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• Zniszczyt ostatnie bastiony faszyzmu I 
3 marca br. odbył się w Łodzi wiec 

protestacyjny przeciwko prowokacyjnej 
polityce gen, Franco. 

Wiec zorganizowała Polska 
Socjalistyczna. Poniżej podaiemy 
ki z przemówienia generalnego 
tarza naszej Par1:ii tow Józefa 
ki ew i cza. 

Partia 
uryw­
sekre-

Cyran-

Red. 
Zako1iczona jest generaina rozpra­

wa i ugaszony jest pożar jaki wznie­
cił międzynarodowy faszyzm. 

Ale tak jak widzieliśmy i w roku 
1933 i 1934 w Wiedniu i w 1938 - w 
Abisynii i w· 1936 - w Hiszpanii, że oto 
na różnych punktach - świata, pozornie 
ze sobą n'ie powiązane, wybuchają po­
jedyńcze pożary, o - których wiedzie· 
liśmy, że są podpaleniem świata, są 

• przygotowaniem do tej khvawej kąpie­
li - która kosztowała życie około 40 
milionów ludzi -

tak samo dziś -

po ugaszeniu pożari.{ światowego, my, 
socjaliści, - wiemy dobrze, - że tleją sio 
jeszcze dość mocno, nieugaszone, mo 
że dziś małe, - może umyślnie nieu• 

~ gaszone i umyślnie małe ogniska, któ· 
- re widocznie są komuś p-0trzebne. 

Nietknięty, nienaruszony kat hisz· 
pańskiego ludu, bękarcie dziecko Hit._ 
lera i Mussoliniego - w dalszym ciągu 
trzyma w jarzmie hiszpański naród, a 
1lawet przyczaj6ny dotychczas przez 
pierwsze miesią~e po zakończeniu woj· 
ny, obecnie - najspokojniej w tym po· 
wojennym, demokratycznym świecie 
torturuje, ~ądzi i wiesza przywódców na. 
rodu hiszpańskiego. 

' Musi być coś w tym, że generał Fran­
co nie waha się rzucać po prostu prowo· 
kacyjnego wyzwania całemu światu 
tymi szubienicami, które przecież ide­
ologicznie są takie same i te- . same, ja• 
kie budowali Himler i Goering i wszy. 
scy ci, którzy siedz4 w Norymberdze, 
dla cal.ej demokracJJ 

• To nie jest sprawa tylko tego, że dokładnie go określić, bo zaduio się 
przez Pireneje, dlatego, że są to wysokie o tym faszyźmie mówi. 
gÓry, podmuch. zwycięstwa demokracji nie Można i tak„ 
może się przedostać, bo gdy Hitler i Można się pytać, jeśli ktoś udaje no. 
Mussolini instalowali tam faszyzm, to wonarodzonego, np, tego pastora w 
nie pytali o Pireneje. Niemczech, którego Hitler trzymał w 

Widocznie więc są siły na świecie, obozie koncentracyjnym za jego anty. 
które likwidację faszyzmu starają się faszysto~skie nastawieni.e, a któremu 
opóźniać, widocz.nie są siły - którym. już dziś, studenci niemieccy urządzają tle­
nie zależy. na szybkim wygaszeniu wszy- monstracje i kocią muzykę. 
stkich tlejących jeszcze ognisk. 

Ale trudno się pytać tysięcy księży My wiemy i zdajemy sobie sprawę, że 
takie siły są. · wymordowanych w Dachau i Oświęci, 

miu - Co-to jest faszyzm„. My widzimy;, towarzysze, że Niem. 
cy ziewają już gdy się mówi 0 hit- - Trudno się pytać księży baskij-

skich, mordowanych przez generała leryźmie r mówią, że to jest sprawa tych 
tam 24 w Norymberdze, a cały naród ko- Franco -:: co to jest faszyzm.„ 
cha i zawszć kochał tylko _ demokrację. , Można udawać głupiego i pytać się 

Widzimy, że i u nas w Polsce to się kto wymordował 6 milionów Polaków, 
już. pisze w · takiin klerykalnym ,,Ty- można nawet wz,dychać po Cichu do 
godniku ~owszechnym" - że właściwie · czasów, w któryclr ksiądz Trzeciak mó­
trzebaby się zapytać, co to jest faszyzm, · wił, że Hitler to jest narzędzie Opatrz. 

- Cl}'ł u.le ma sposobu na tego szaleńca? 



/ 

(Doko6czenie) 

ilości udawać, że faszyzm - re­
akcja -.„ kto to jest?... co to jest? .•.• 
tu tak.i ni.e mieszka .... 

ale proszę towatzyszy, można to ro· 
bić dziś w powojennym świecie bez ry­
zyka znalezienia się choćby przypad­
kiem w faszystowskim obozie kon­
ce~tracyjnym czy piecu krematoryjnym, 

tylko dlatego - że znalazły się w 
swoim czasie takie siły fizyczne_ i m_o­
ralne, siły ideologiczne - które potra· 
fiły stawić mi.t opór, które potrafiły 
ten opór zmobilizować i które krwa-
wym wysiłki.em walczących o Wolność 
Narodów potrafiły ten faszyzm zła­
mać jeszcze zanim zdążył zapanować 
nad światem, zanim zdążył zabrać się 
do wyniszczenia całych narodów, a 
przede wszystkim naszego - bo nam 
to przecież groziło. 

Te świadome siły - to była przede 
wszystkim walcząca we · wszystkich kra· 
Jach klasa robotnicza, to był cały wal­
czącY demokratyczny obóz, to była po· 
tęga militarna i ideologiczna Związku 
Radzieckiego, to była potężna machina 
woj'enna A~iantów. 

Ale środkiem ideologicznym tej 
bezwzględnej, nieubłaganej walki z fa­
szyzmem był obóz, o którym dzisiaj się 
jeszcze także z - przekąsem mówi - tak 
zwany „obóz marksistowski". 

Muszą nam wybaczyć - ci wszyscy, 
którzy na przeszłość 'chcieliby rzucić 
zasłonę, którzy chcieliby ją tak za· 
kryć, aby ludy nie mogły z niej wyciąg­
nąć nauki i doświadczenia .,,--- że my, 
socjaliści - będziemy tym panom, tak 
jak psom, gdy się ich uczy porządku, no­
sy przytykać do tej przeszłości, do tej 
krwawej przeszłości - aby poczuli co 
to był faszyzm, co to jest faszyzm i ja­
_kim wielkim niebezpieczeństwem dla po. 
koju świata może być w przyszłości, je­
teli go· teraz doszczętnie nie zlikwidu­
jemy, jeżeli nie ugasimy wszystkich og­
nisk, z których ktoś w sposobnej chwi­
li chciałby znowu rozdmuchać pożar 
świata. 

I dlatego dziś tak mocno klasa robot. 
bicza wszystkich krajów podnosi hasło: 

skończyć z dyktaturą gen. Franco w 
Hiszpanii. 

To nie jest tylko sprawa wolności lu­
du hiszpańskiego, ale to jest sprawa wy­
tępienia, dezynfekcji świata ze wszyst· 
kich bakcyli faszyzmu, które póiniej 

. mogą żnowu rozejść sic; po świecie 

Dzisiaj te bakcyle p~ukrywały si~ w 
różny sposób. • 

Gdzie faszyzmu formalnie nie ma 
tkwią - te bakcyle w organizmach poll· 
tycznych n~jbardziej podatnych. To­
czą te organizmy i powodują niewi· 
doczny z pozoru proces chorobowy, 

Nikt nie może p.ostawić diagnozy, 
że to j.est faszyzm, a ten który te bak­
cyle nosi, nawet nie wie, że je ma, ba, 
obraża się, gdy w trosce o jego zdro· 
wie mówi mu się o tym, tak -iak się ob­
raża np. PSL. gdy się mówi, i.e nie pój­
ście razem z nami do budowy Polski, że 
marsz odrębny, rozbicie obozu demo­
kracji - to JUZ właściwie wszystko, 
czego na obecnym etapie może chcieć 
reakcja w Polsce. 

Przecież jeszcze nie czas na skoczenie 
do gard.ła polskiej demokracji - nara-

z:e wystaczy ją tylko oslabić,- a reszta 
przyjdzie _ potym .. 

My socjaliści odpowiadamy na . to 
wzmocni em em jednolitego frontu 
klasy robotniczej wi<lząc w tym gwa­
rancję siły demokracji, i zaporę prze­
ciw dalszemu rozwijaniu się niewinnych 
pozornie bakcyli. 

W skali międzynarodowej natomiast 
-- uderzyć musimy wspólnie z klasą 
robotniczą wszystkich krajów w te 
utrzymujące się jeszcze twierdze fa. 
szyzmu - takie jak Ilis-:pania, 

' I 
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PPS nazwano kiedyś w zapale ora­
torskim „Polską Partią Spółdzielczą", 
i dowcip ten podobał się powszechnie. 
Nic 'dziwnego, bo czołówka działaczy 

_partyjnych PPS jest jednocześnie czo­
'łówka spółdzielczości. W odniesieniu 
do socjalistycznej partii francuskiej 
(SFIO) możemy śmiało użyć nazwy 
„profesorska", a za nazwą tą kryć się 
będzie cały szereg zjawisk natury 
programowej i taktycznej. 

Ta druga obok komunisty€znej, ro­
botnicza partia francuska uzyskała 

· pr;zy ostatnich wyborach do konsty­
tuanty pokaźną isość mandatów, sta­
jąc się jedną" z trzech głównych sił 
parlamentarnych. 

Robotnicza z tradycji i ideologii 
francuska partiasocjalistyczna bardzo 
słabo uzewnętrznia ten swój charak­
ter w zawodowym składzie swego ak­
tywu, który drogą wyborów wszedł 
do parlamentu czwartej Republiki. 
Jeśli weźmiemy pod uwagę liczbę 137 
po~łów, wybranych z listy socjalisty­
cznej (SFIO i grupy pokrewne) we 
Francji właściwej, zdziwić może każ­
dego obserwatora, że znahzło się 
wśród nich zaledwie 3 robotników, 
3 kolejarzy, 1 górnik i 1 rzemieślnik. 
Obok nich ujrzeliśmy na socjali.stycz­
nych ławach poselskich 25 profesorów 
i 17 nauczycieli. Jeśli dodamy do te­
go 21 adwo_katów i 17 dziennikarzy, 
obraz tej części francuskiego parla­
mentu będzie niemal zupełny. 

W jednym tylko stronnictwie stano­
wią robotnicy największą liczebnie 
grupę zawodową. Mówimy, oczywi­
ście, o partii komunistycznej. Na 143 
posłów metr-opolii 25 z nich to robot­
nicy, 10 kolejarzy, 3 drukarze (1 w 
SFIO), 3 górnicy. Obok nich znalazło 
się na liście komunistycznej 7 profe­
sorów i 18 nauczycieli. 

Jest to tym bardziej godne podkre.o 
ślenia, że adwokaci stanowią najsil­
niejszą grupę zawodową zarówno w 
ruchu Republikańska-Ludowym, jalr 

i wśród radykałów, a zajmują drugie 
miejsce wś,ród posłów partii socjali­
stycznej i na prawicy parlamentar­
nej. 

Nie szukając sztucznych uproszczeń 
możemy sobie jednak pozwolić na 
stwierdzenie, że skład zawodowy po­
słów pozostaje w ścisłym związku z 
ogólnym charakterem _aktywu partyj­
nego, a więc w ko-nsekwencji i z dbli­
czem całej oragnizacji partyjnej. r Tak 
jest też na pewno i w wypadku socja­
listycznej partii francuskiej. WybHru 
uczeni znajdują się zarówno na pra­
wicy, jak na lewicy społecznej, przed­
stawiciele najwyższej klasy wiedzy 
i szfuki biorą np. czynny udział w 
pracach francuskiej partii komuni­
stycznej, ale przeciętny zespół profe­
sorski n-ajc11ętniej wiąże swą poli­
tyczną działalność z SFIO i tam osią­
ga wybitne stanowisko w hierarchii 
stronnictwa. 1 

Realizując jednolity front klasy 
robotniczej w Polsce, nie chcelibyś­
my go ograniczać tylko do Polski i 
smuci nas każdy rozdźwięk, cieszy 
każdy obiaw jedności, obserwowany 
w klasie robotniczej zaprzyj.aźiiionej 
od '.yieków Francji. Tradycyjnymi 
więzami współpracy i sympatii _po­
wiązani z francuską partią socjali­
styczną, pragniemy te więzy zacieśruc 
J szczerze cieszymy się każdym praw­
dziwym jej s~cesem. Do rzędów 
największych sukcesów zaliczać zaś 
zawsze będziemy umiejątność znale­
zienia wspólnego języka między 
wszystkimi odłamami świata pracy. 

Pod tym względem dzieje ostatnich 
tygodni przyniosły nam wiele otu.­
chy. Upadek rządu de Gaulle'a i u­
two-rzenie gabinetu tow. Goudin o­
twierają obu stronnictwom robotni­
czym Francji możliwości odegrania 
należnej im roli. Profesorowie i ro­

_ botnicy to przecież to, co Francja po-· 
siadają najlepszego. 

S. T. 



zdawał-O się, że po rekonstrukcji DWIE DEl\WKRACJE 
Rzą9u Tymczasowego i utworzeniu Tym, którzy mówią, że w Polsce 
Rządu Jedności Narodowej; oparlego nie ma dziś w pełni dem<Jkracji, trze­
na szerszej już bazie politycznej, no- ba przypomnieć, jaką demokrację 
we siły staną do odbudowy kraju. 0- -wyq,nawał obóz wicepremiera w Lon­
kazalo się, że te nowe siły, skupia.i,ą- · dynie i jego zwolennicy w kraju. Mó­
ce się przy osobie wicepremiera Mi- wi się, że KRN nie jest parlamentem 
kołajczyka, zaczęły zajmować coraz demokratycznym, bo nie został wy­
bardziej opozycyjne stanowisko, a w brany w wolnych wyborach. Stwier­
kof1cu odrzuciły propozycję utworze- dzić trzeba, że w obecnych warun­
nia bloku wyborczego, który miałby kach jest to najbardziej demokra­
ten sam program, jaki zaakceptowali tyczne przędstawicielstwo narodu, ja­
zwolennicy wicepremiera w momen- kie sobfo mo.żna wyobrazić. Zapom­
cie przystąpienia do Rządu, a więc niell oni, że ich parlament, Rada Jed­
zaledwie przed kilkoma miesiącami. n-0ści Narodowej, mianowana przez 
Wskazuje t-0 na przykry fakt, że w delegata „Rządu" londyńskiego z ki1-
łonie Rządu. istnieje nie jeden pro- kunastu osób, b;'ła-bardziej niedemo­
gram, na podstawie którego zostało kratyczna. 
osiągnięte porozumienie, ale jeszcze w konspiracji zapadła uchwała kół 
jeden, odrębny program PSL.u, któ- londyńskich, iż w Polsce mają być 
rego nie można uzg-0dnić z progra- tylko cztery partie polityczne: ende­
mem pozostałych partii nawet w obli- cja, stronnictwo pracy, WRN i PSL, 
cz1.1 tak poważnych zadai'i., jakie w należy jeszcze przypomnieć, · ż_e 
obecnym momencie historycznym prawnicy z Delegatury Rządu obmy- -
stoją przed narodem. Szczegółowe ślali dekret; któ-ry zdelegalizuje PPR. 
§wiatło na ideowe zał-0żeriia PSL.u Nic dziwnego, ~ ruch obarczony 
rzucił w swoim przemówieniu tow. takim balastem ideologicznym nip 
Premiei·, z którego przytaczamy Z'ł 

stanie do zgodnej, współpracy z pozo­
stałymi stronnictwami. PSL stawia 
sprawę jasno. Chce władzy dla siebie, 
'?SL domaga się 75°/o m'ln tatów. 1:1 

wiĘ.c pełnt'J i niep_odzielnej władzy! 

Ale t<1 n.e wszystko. Jest '.eszcz~ 
istotna s;)rawa programu PSL. Pro­
gram wyborczy PSL jeszcze nie zo­
stał uj 1\Vniony, choc'aż jego przyszły 
ob,az, lHożemy sobie już dzisiaj od~ 
tw-0qyć, przynajmnie~j z współpracy 
PSL z opozycją nielegalną, której 
program i cele są aż nadto ]asne~ 

Nie czekając na wyraźne sformu­
łowanie programu wyborczego PSL-u 
trzeba już dziś jasno i wyraźnie po­
stawić sprawę, tak samo jasno jak 
PSL wyraziło swoje zachcianki o nie­
podzielnej dla siebie władzy, że Kla­
sie Robotnicze,; i Chłopskiej nie wol­
no wypuścić władzy z rąk. 

•Na siłę trzeba odpowiedzieć siłą. 
•. Ludziom z lasu" przeciwstawi~ 

uzbrojoną milicję robotniczą i chłop­
ską (chłopów, ze wsi, nie z PSL.u). 

A dokąd ta rlroga prowadzi? 

„Robotnikiem" z dnia 3. III. pewne 6&\ae. e ·~'i'ltr!ll:S!l;liBiiiJ&i:lill""'mli·•EZ„!J:!:~?:m;sZ1w;lFl""llC1;l4WBilllilmiWlllO.iu&r.-illillm1111'1tl!lllB11miillli:iiii:iiBilall-a1• 
ury;vki: 

NIENAWIŚĆ REAKCJI DO ZSRR 

Reakt'j'a zieje nienawiścią do Zwią­
zku Radzieckiego, a my chcemy przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim. Kto 
odnosi się nieprzyjaźnie, a choćby na­
wet obojętnie do tej sprawy, ten nie 
rozumie naszych żywotnych intere­
sów państwowych i narodowycli. Lu­
dzie, z którymi współpracował i 
współp ·acuje wicepremier Mikołaj­
czyk, robili wszystko, by nie dopuścić 
c' unormowania stosunków radziec­
ko-polskich, wtedy gdy mogło · to nam 
dać najwięcej korzyści. 

DWIE KONSTYTUCJE 

Różnice były i są w sprawie kon­
stytucji. · Reak;cja do pewnego mo­
mentu stała na gruncie faszystows­
kiej konstytucji z roku 1935, demo­
kracja stała od początku ńa gruncie 
konstytucji z roku 1921. Wprawdzie 
nasi przeciwnicy polityczni mówią 
teraz, że stoją też na gruncie konsty­
tucji z roku 1921, ale wtedy kiedy 
mieli rząd i chcieli- dojść do władzy 
w Polsce, nie uznawali jej! Wtedy 
opierali się na konstytucji faszystow­
skiej, sądząc, że zagwarantuje im to 

- lepiej dojście do władzy również ?I 
kraju. Dzisiaj uznają konstytucję ro­
ku 1921, bo uważają, że w obecnym 
okresie jest ona J wygodniejsza. 

I , 

~--~--~~---------

Patriota „ludowy": - Świadczenia.? Boże uchowali Polska ma żyć z kriyku­
Nłech żyle Polska ludowa! 
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REPORT AŻ~ „POBUDKI" 

iedźamy fab r · e it a at, w elektr1 
Siedzieliśmy w saH gier, gdzie wła 

śn~e mto•c!.zi robotnicy gra1i /w ping 
ponga i obserwując dyskretnie trójkę-­
mfodych ludzi, którzy w przyległej 

świet1ky zaięc:i byli ożywi0'11ą róz­
mową, słu·chaliśmy miłe.i- muzyk;i, 
perlącej się z aparatu radiowego. 
Obok ktoś przegląd.al porozkładane 
!J'O stołach garZety i c.zasopfsma, a 
przy innym stole grano· w sizachy. 

Nasze obserwacje pr;-~ rw<tł wice­
przewodnicw,cy Ra.dy Zakładowej, 
to~. Kriian, który ~ównocześnie dest 
!}rzewodniczącym Koła PPS · przy 
Państwowej Pabryce Aparatów Ele­
ktryczny.eh w Łodzi. 

- To nasi Turowcy - mówi, 
wskazując obserwowaną przez nas 
prz.ed chwilą trójk:ę. · 

- Turowcy? ... Wię.c i Koło OM. 
TU-u też zorganizowaliście? ..• 

Towarzysz KriJain uśmiecha się 
dyskretnie. Za chwilę siedzimy ra­
zem: UC)iW. KriiaITT, t()iw. Ta·rkowski­
S•eikretarz naszego Kola i czJ:onkowie 
Zarządu Kota OM. TUR - towa­
rzysz Krysiaik, Brylsku i towarzys.z­
ka Grnmek. Dowiadujemy się, -ż-e 
naJSi mlo~Zi towetrzysze prze­
glądali p.rized chwilą materia'ł~ 
na najbHższe . ze:brnnie Kola. Zal0żo­
ne prz.ed kilku miesiącami Koto -OM. 
TUR - utrzymuje sekcję oświato­
wą, dramatyczną, sportową i propa­
g,mdy, a w zebraniach, które organi­
zowane są w odstępach dwutygodnio 
wych, WYbitną pomoc okazuje mfo­
dym towarzyszom Akademickie Ko- , 
łio OM. TUR. Tow. Brylski opowia­
da nam o swoie\i sekciji sportowed. 
która odbywa systematycirne trenilfl 
gi w YMCA. 

Kończy się przerw.a obhdowa. 
Tui:-0wcy udai_ą się efo swej prncy, a 
my rozpoczynamy naszą węd1ówkę 
po zakładach. Zostaty one zorgaTui· 
wwane i uruchomi·one przez okupan 
ta w roku 1942, jako dedna z czolo­
WYCh WYtiwórnd koncernu Siemensa 
i należą do· ty·ch szczęśJ.iWY•bh, w 
których Niemcom nie udało się a'tli 
ztTiisLZ.c•zyć m·aszy'!l i urządzeń, ani 
~eh wywiieźć. · 

Chad.zimy po olbrzymich sa.lach. 
Uderza nas stosunkowo niewielka 
Hość zatrudnionych roboitników.. Za­
kl!'l.dY zatrudniaiją obecnie akoło 300 
prnwwniików, co stanowi 114 cyfry 
2'atmd:nionych za o.knpanta. Powód? 
Chwilo'WY brak zamówień, a rów-

" nież - brak s~ł fa.chOWYrCh. IPrizy ma-
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szynach, przy oorahiarkach i wier­
ta:cu.aoh .- siedzą Imbiety. 

Zwiedzamy I, Jf, III piętro.. Este­
tycznie, a nawet bez przesady mo­
ż.na powiedzieć - artystycznie ude 
korowana sto1ówka wita nas kw'aś­
nym zapachem svożywane.j tiu przed 
pół godziną „zalewajki". 

Jedna z S·al s.fuży za salę zajęć 
praktycznych dla- słuchaczy Łódz­

ldej ::-'oHtechni'ki. Na ~zas wykładów 
.:._ \vielu z madstrów i roboit'l:ldków za­
mienia się w v,rykładowców i nau­
czycieli na.szych przyszlych inżynie­
rów. 

!Przy obrabiarce s~otykamy tow. 
Ki:ys.iiaka. Uśmiecha się do nas. -

- Ile ·zarahtacd·e? ... 
- Przeaiętnie czterysta zl1otych 

tygodniO'Wo i punkty.„ 
Na ill1111ej saH tow. Gromek poka­

. zuie nam dowód wypłaty jej tygo­
dniówki:-- 248 złotyeh. 

Z roizmó~ wnioskujemy, że za­
robki są dość różne, a większość ro­
bD'tni1ków skarż17 się nia fałszywą 
kalkulaa.ię wy111agrodzeń, oo w na­
stępstwie powoduje do.ść czę­

s.fo pewne , roz.ogryc11enia. - I te · 
punkty„. Jak i gdlzie de reaiMizmwrć? 
Na ściande wisi ogfios·zen~e. że pra­
oowniicy mo.gą za trzy pwnkty otrzy 
mać trzy 1cilograrrny cukru. Ale to 
bylo raiz .... A co z resztą?„. 

Zwiedramy IV i V piętro zakla­
dów, ści ani wzrokiem pracujących 
rnhotników i robotnic. Patrzymy na 
olbrzymie sale i myślimy o szero­
kich 10żHwościiacll, ~akie stoją przed 
tą wytwómią. Jest to p1rz.eClież klu­
Ctz.oiwa fabryka apa•ratów elektrycz­
nych i d1edyina tego rodza1ju na na- . 
s.zych terenach. W bi:u.rze kCJ1nstruk-

.cyijnym rozmawiamy z obywatelem 
francuskim, który za<trudniony dest 
jako kreślarz. Mówi -poprawnie po 
polsku, ale WYjed!zie w przyszl-0ści 

d:o swej ojczyzny, gdyż w Polsce 
jest... zbyt zimno. We Pram.cji był 

czlonki<'m PSIO, h1taj wsipótpracuje 
z Kołem PPS . . 

· Wra.camy znów p.rze.z te same 
sale i magaizyny, pełne g-0.•owych pro 
duktów. Schodzimy - do dyrek.cii, 
gdzie w:ta nas ob. d111ż. Kapczyński. 
Rozprnwiamy o możHwościach, 1jakie 
ma przed sobą IPP AE d o obecnej 
prodnkoji. PP AE pmduimde w chwi 

--li obecnej włącz.ni.ki i WYłącznikd, 
skrzynki · be"Zpiec.ZUJJikoiwe, mz·diziel­
nie i prz.etączn.U<ii oraiz apairatur~ 

dźwi.gową: nastawn~k~ opoi;-niki, rnz 
rusznikii. 

Mówimy deszcze o trudnościach i 
niedociągnjęc,i,ach aprowizacyjnych, 
które są załatwiane przez Zjed110~ 
czenie !Przemysłu Elektrycznego, aie 
i to powoli ulega poprawie. Mówimy 
o zarobka·ch, o pu1nktacb i żegnamy 
się z dyrekto.rem, by na dole, w po­
koju Rady Zakładioweii słuchać histo­
rid z1~· ezpdecza)l~a i uruchamiania za­
kładów przez niełiczną grupę rob{)t­
ników i pracowników w stvczniu 
1945 roku. Opowiadają nam .towa= 
rzynB prac~ o zimnie i gtod!zie, o 
tym Jak w cztery dni po wkroczeniu 

_ wYzwolefrczej armid wybran-0. iuz 
pierws!Zą Radę Zakładową, o tym, 
ia!k zaraz w pienvszych mies:ica·ch 
s;t\vor.z;ono koło PPS,- jak zorganizo­
wano świetJi.cę .. 

- Słucha.my w skup:eniu. Wiemy 
przecdeż, że ci, którzy n.am to mó-· 
wią, właśdvrie po)Vlirnni sarkać na 
zbyt niskie place, na ztą· starówkę .. 

N1e. słyszymy tego.„ Styszymy 
zabo sfowa, które mówią~ że tu ci na­
s•i towarzysze wiedzieli dla kogo i 
poco pracowali wtedy w mroźne, 
styczniowe dni 1945 roku i wi,ecl!zą, 
ze te cl!ziosiejs,ze niedociągnięci ·a i man 
kamooty nie siPosób zmienić dednym 
pociągitl,iędem pióra. 

Jest nam jakoś dziiwnie dobrze -­
sfyszeć to z u:.t wlaśnie naszych to­
warzyszy, z usi: - pepesowców. 

· Opowiadają nam o \VsMtpracy 
między robotnikami, o wspótpra.cy z 
dyrekcją i mówią, że są pewne za­
drażnieinia, pewne ta.rc~·a, al•e równo­
cześrue są zawsze k.ompromisy i 
wy1jśc:ia z takich sytuacji. 

Na pożegnandie otrzymujemy eg­
zemplarze gazetki. fabrycznej, wyda-

. wanej bardw estetycznie -i red.ago· 
wanei bardzo interesując.o. I tu chce· 
my.podkreślić Liedno: PP AE pierwsza 
s·pośród wszystkich zakładów łódz­
kich przystąpiła do "regularnego WY­
d.aiwania ·tasnej ga1zetki fabryczne.i 
1- p1rZY1Z1111r ; trzeba, że potrafi to ro­
bić. 

Opus,icz:1my zaikłady z jed-
nym p.rześw.i•adczendem: Państwowa 
Pahryika Aparatów Elektrycznych 

-nia przed sobą kolo·s,alne możliwośd. 
I Jes,zoze h~dnio il.a.leży podkreśHć: 

PPAE ma wartO·ŚC'i·owych pracowni­
ków. Z takimi ludźmi mo~na wiele 
zrobić. Jot. 



lndl raj ś i~tej krowy 
Skomplikowane zagadnienia wstrzymania Japonii Indie podjęły 

mają przed sobą Indie. Do tych uwieńczone powodzeniem usiło­
zagadnień należy przede wszyst- . wania, które miały na 'celu stwo­
kim zjednoczenie kraju. 1

/ 3 powie- rzenie głównej bazy i na północp 
rzchni zajmuje ol:oło 600 drobnych wschodzL głównych linii komuni­
państewek tak połączonych, że kacyjnych dla transportu wojsk. 
dzielą one resztę kraju na kawałki - W dziedzinie przemystu wysf:. 

. Następnie ważna jest sprnw:a 300 łek wojenny Indii obejmowat 
milionów łiindusów żyjących na stworzenie nowych ~alęzi przemy. 
roli, którym jedynie reforma rolna słu. ZakJady stalowe . znacznie 
i całkowite skreślenie długów z.większyly swą przedwojenną pro 
chłopskich mogłoby przynieść po- dµkcję 2 milionów ton żelaza i 1 
prawę bytu. miliona ton stali, a Go więeej ulep. 

Drugim zagadnieniem, choć dla - szyły wiele nowych rodzajów 
Europejczyka paradoksalnym jest stali. · ' 
spraw~ byli~a. ~szędzie w ~nd~a~h Indie produkowały worki juto 
po ws~ach 1 miastach, w1d~1 SJę we setkaJ:ni mifionów dla wszyst 
węd~Jące kr?W.Y· Są o~ud.e I w_v- kich walczących frontów. Dostar­
n~dzmałe ale SW?-ęte. Św1~e a więc fZafy 90 % taboru kolejowego d_o 
nietykalne. W e1ągu set~k lat cho- półn. Afryki, nim zapotrzebowanie_ 
re by~ło krzyżowało ~1ę ze z~ro- za.częło nadchodzi€ z Ameryki, poza 
wym 1 ter~z kr?~a hmduska 1est tym rurociągi itd. Były głównym 
c~yba , naJma:m~s~a ze wszyst- dostawcą uniformów tropikalnych· 
kich krow na sw1ec1e. przeważna część namiotów uży-

Jeżeli ludność wzrośnie do 600 wanycb przez Armie Sojusznicze 
milionów w ciągu trzydziestu lat wY'konana została w Indiach. 
a liczba bydła z obecnej 255 milio 
nów do 400 milion(lw, to bez prze 
sadv można powiedzieć, iż temu 
biednemu przeludnionemu krajowi 
grozić będzie gospodarcza kata­
strofa. Cóż, kiedy religia hinduska 
nie pozwala na ubój i k~nsurnpcję 
bydta. Sfanatyzowane masy nie 
rozumieją, że zniesienie tego za­
kazu. co powinno być ja;J<najpiL 
niejszym za.daniem warstw -Oświe­
conych, natychmiast powiększy­
łob\ d w u k ro t n i e w a r to ś ć 
odtywczą posiłków lfindusów 

- Dopóki oświata i wychowanie nie 
aotrze do wsi, dopóty nie można 
oczekiwać podstawowego ·polep­
szenia bytu mas hinduskich. 

I tu znów występuje ogrom za­
gadnienia. Skąd wziąć nauczycieli -
do walki z analfabetyzmem (anal­
fabetów jest w Jndiach 300 milio-

~ ' t . 75 % l d ' ') now, .J. 0 u nosc1 . " 
Już przed wybuchem wojny z 

Niemcami, latem 1939 r. Indie wy­
slaly brygady piechoty dla wzmo­
·cnienia garnizonu w Singapur, a 4 
'dywizj_ę indyjską do Egiptu. Po 
wybuchu wojny z Niemcami Indi~ 
zmobilizowaJy swą armię, utwo 
rzyty nowe dywizje i przygotowa. 
ty· obronę z·achogniej granicy. 

Japol1ska inwazja została po­
wstrzymal'l.a na ~ranicy Indii VI 

.;;iągu 1942 i 1943 r. Późną wiósną 
1944 r. wojska .hinduskie rozpc<:zę-

I ~ 

Indie stały się poteżną wojsko· 
.wą bazą dla południowo-wsch 
azja1yckiego' Dowództwa. W ciągu 
przeszfo pięciu lat dawały wszyst­
ko z siebie co tylko dać. mogły. 

-
CZEGO DOMAGAJĄ SIĘ 

OD ANGLII INDIE 
Wielka Brytania próbuje teraz 

umocnić swoje wpływy , przyczy­
niając się do rozwiązania p.roble-

. mów politycznych w Indiach , 
Zresztą po skończeniu wojny z Ja. 
ponią, stanęło zagadnienie· dotrzy. 
mania obietnic i nawiązania roko­
wań zapoczątkowanych przez 
Crippsa w 1942, ·a · zakończonych 
niepowodzeniem. 

Kongres grupuje dokoła siebie 
znaczną większość ludności roz­
sianej w catym kraju i przyjmuje 
w swoje szeregi przedstawicieli 
wszystkich kast i . wszystkich re­
ligii; uważa, że ma prawo do naz 
wy „narodowej partii hinduskie]"· 

w. s. 

ly ofensywę i odebrały Rangun 
i większą część Burrny. Obok wy 
·snku czysto wojskowego dla po Churchill matule pejzaże 

5 



T d , . ·1 . d 1111 li , ru ne sc1ez 'J _· z1ec11,1.s1. ·a 
Przystaoek tramwajowy. Grupa ma­

ly~h gazeciarzy, zmarzniętych w swych 
dr~lichowych kurteczkach i polatanych 
porciętach, przytupywaniem i kuks~l1-

cami stara się rozgrzać zzięb:1ięte cz"!on­
ki. Bomimo, jż jak to się mówi, wiosna 
już za pasem, zimny wiatr wsch0dni 

czasem najpiękniejszą postacią wa ·sz.1 w 
skiej młodzieży robotniczej. 

Anatol przetrwa! piekło wychowa w­
czych metod Domu na Ogrodowej,, ale to 
warzysze jego, Józki, Antki czy Waik; 
nie powrócili już z niego nigdy. Pierw-
sza kradzież, pierwszy Dom -poprawczy, 
stary .się pierwszym krokiem w U1 i'ł-

przewiewa licr.e okrycie, lodowatym Jasnej wędrówce ·więziennej. Recydywi­
padmuchem ślizga się po sinym cie'e . ści! Łatwo powielizieć - recydywiści. 
chlopców. 

- Te, Antek, dawaj papierns1· 
krzyczy jeden z nich - palić " JJ'll siQ 
chce jak cholera! Drobn~. dzie~1nne ie· 
szcze ręce wysupłują ze st1 zępó·w :r a­
rynarld parę 1>0lamanyc.1 s woiak.Jw. fa 
pieros, czasem kieliczek wódki, nie\\ly­
bredne rozrywki i dC1wcipv - oto atmo­
sfera, w jakiej wzrasta nas.:a mfoJzież 
robotnicza, dzieci ulicy, przyszli obYWa­
tele, przyszli wyborcy, przyszli gospo-
darze .naszego kraju. · 

Problem dziecka ulicy zawsze był 
~prawą zasadniczą dla m,glr.ych, pahzq­
cych dalej w przyszłaś~ d:tialaczv spo­
lecznych. Wybitni myśliciele. pisarze i 
wychowawcy poświęcali sprawie tej 
wiele czasu, niestety, najszczersze chęci 
sipalaly się w ogniu -przedwności n1p0-
tykanych na drodze. ~eżim - Pr.Jsk1 
przedwrześniowej nie stanowił odpo'wie 
dini·ch warunków dó tego rodzaju po~zy­
nań. Ci, którzy znają twórczość Wasi­
lewskiej, Górskiej, Boguszewskiej czy 
wybitnego ambasadora sprawy kobiety 
l dziecka robotniczego, Tadeusza Boya-

Czy jedrak wieh z nas zastanawia się 

nad tym, że odpowiedzialność za wię­
z:enia, za -owe ·pierwsze kradzieże bo­
chenka chleba' ponosi cate społeczeńs­
two? Czy mamy odwagę powiedzieć so­
bie prawdę \V oczy, że od nas w dużej 
mierze zależy los dzieci ulicy? 
Wśró~ tylu ważnych, palących spraw 

ta sprawa zajmować powinna poczes·ne 
' miejsce. Jeżeli dziś P'Od tym względem 

znajdujem} pewną poprawę, musimy so 
bie powiedzieć, że wiele jeszcze zostało 
do zrobienia. 

Jeśli handlujące dzieci są dziś. smut­
ną koniecznością powojennych warun­
ków, to zadbać powinniś'my przynaj­
mniej, by po pracy dzieci te znalazły 

swój ciepły kąt, miejsce gdzie mogły by 
wolny od pracy czas spędzić w odpo­
wiednich warunkach. Mam na myśli 
świetlice. Nie chodzi mi tu o świetlice 
szkolne czy fabryczne. Myślę, że dla ta 
kich dzieci, dzieci ulicy, powinny być 
specjalnego rodzaju świetlice, w których 
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dzieci te 111op;ty hy spędzać wolny od 
pracy czas. Z~miast papierosa czy wód 
ki zagraly by w ping- ponga, posluc!ialy 
radin, przec;,ytaty czasopisma czy ksi11ż­
ki. Pomyś!cie tylko, ile nowych możli­

wości wychn.wawczych otwiera taka 
nowego typu świetlica. Prz~znać tu 
muszę, że sam romysł powo!ania takiet& 
świetlic powszechnych dla wszystkich 
dzieci samotnych czy opuszczonych, za­
czerpnąlem z - programu Robotniczego 
Towar. Jstwa Przyjaciół Dzieci. Organi­
zacja ta mająca poza sobą 23 Jata chlub 
nej pra~y dla dobra dzi_ecl~a robotnicze­
go p-owzięla h..icjatywę stworzenia sieci 
świetlic powszechnych dla wszystkich 
biednych dzieci. danej dzielnicy. W Ło­
dzi st.n..;eją dopiero dwie takie świetlice: 
na Kozinac~ i na, ·Zgierskiej. Szczu~fe 
fundusze RTPD nie pozwalają narazie na 
rozszerzenie akcji: I tu spoteczeństwo 

powinno przyjść z pomocą. 

Wszyscy ci, którym~ przyszłość na­
szego kraju nie jest obojętna, powiI)Jli 
zapamiętać, iz wspólnym wysilkiem, 
wspólnym ofiarnym groszem przeniesie­
my zaniedbane dzieci uJicy d-0 jasnych 
sal świe-tlie, w _których prócz odpowied­
nich rozrywek, dzieci te uczyć się będą 
i wychowYwać. 

A wtedy mniej będzie recydywistów, 
alfonsów złodziei i wykoleie1iców -
dzieci ulicy odnajdą wtaśdwe ścieżki 

swojego dzieciństwa. 

**' 
' Żeleńskiego, orientują- się w metodach 
wychowawczych naszych sanacyjnych 
moralizatorów. Rrnsztok i ulica z jednej 
strony lub tzw. Dom Wychowawczy, mi 
niaturka faszystowskich obozów, z dru­
giej, stanowily jedyne możliwości wy­
chowawcze naszych ówczesnych sterni­
ków pań·stwowych. Ni:: więc dziwnego, 
że z tych t-0 właśnie czasów pochodzi 
piękny reportaż Wandy Wasilewskiej 

~„O b I i cz e dni a" - reportaż z 
takipo właśnie domu poprawcze­
go, · prowadzonego przez bracisz­
ków zakonnych. Okrutny realizm, jaki 
wyziera z kart tego reportażu jest gro­
źnym memento dla nas, budujących no-

O siatki 

" we życie na nowych demokratycznych 
podstawach. Anatol - mały gazeciarz ·· 
warszawski, umieszczony w domu po­
prawczym za usilowanie kradzieży bo­
chooka c"leba z koszyka straganiarki, 
ten mały poeta, szukający pięknych ni~­
znanych dróg w sercach swych towarzy 
szy - „przestępców", przeżarty bru­
dem i nędzą, nienawidzący z całych sił 

swych wielebnych okrutnych wycho­
wa wców, ten wl.aśnfo Anatol staje si~ z 
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WYTJiPIC HISZPAŃSKI FASZYZM 

Gen ... Franco skazuje na śmierć naj1.;zci· 
godniejszych bojo·wn.i!ków o wolność 

Państwa d·emOlkiratyo;m.e nurtuje !a)a 
protestu i wołania o interwencje na 
r<z,eoz uci-socająoego lutlu hioszpańslciego· 
Francja, Angli-a, i ZSRR c>głaiszają dek­
lar.aoj·e, piętn:ującą terror stoscwnu1y 
prze·z gen. Fra.noc~· Norwegia, Belgia, 
Rumunia, ·Jugosławia gotowe są zer­
wać stosuin:ki dyplomatycz,ne z faszy­
st·o·wskim Madrytem. Przez Po1sk!:' 
idzie fala wieców prntestacyjnych, do­
magających się uznania republikań­
skiego rządu HiS>zpańskiego. Fra·noja 
zamknęła granice wzdłuż Pirenejów. 
W wypadku konfliktu zbrojnego z gen. 
Franco państwa demokratyczne goto­
we są przy}ść Francji z pom.o·cą. Swiat 
wre z ~burzenia i szyku,je się do in­
terwenojl. D:ni g·Sill. Frnnoo są pc>liczo­
ne 

DENAZIFIK.li.CJA NIEMIEC. • 

Na konfereinojd pa.rys.kiiej światowej 

·Federa>Oji Związlków Zawo·dowyi·~h 3.0-

s.ta-ły uiawniO!ll-& rezultaty badań, pod. 
j.ętych w Niemczech pr·z.ez specjalne 
ikomisje Federacji. Bada1nia te da1'.yozy­
ły de-na·zifikacjd b. Rzes1zy. Zdani·em ko 
misji denazifikacja Niemi.ee uoi1walona 
w Poczdamie, nie po~tę!)Uje ne;prz :'id 
w sposób zadawaila1ący. Braik k0<11s:;k. 
weincji we wS!Zyistki>cih _streifach okupa­
cyjnych. W niektórych o.kręgach odh:t 
leryz·owanie pr:zemysiłu z.aledwie s' ę 
r,ozpaczęfo·. Policja niemiecka kióra do 
stała ostatnio broń, opiera się :na ·ef.ek­
tywach oficerów i po<lQ.ioerów Wehr-

' machtu. Je,st to .sprze1o:z;n~ z 'k:oniecz­
noooią wytrzebi1enia militairyzmu nle~ 

mieckiego. K-Ollll1S'ja bacb.!a warrunki 
z. :1a ma•ter1a1lniego. O niedoty~ian:u 

,niema mowy. Ofioja•lna rac)·a żywnoś­
ciowa Niemców obejmuje od 1E50 do 
3400 kalori1i( dla gómików) dziennią, 
podoz.as gdy p~zecięti."'lii ra•o'..a we Fr'l....'1· 
c}i wr. 19/,!S WY1I1osiła tyH~o 15]0·kac;o_ 
riii, a w wolnych obo•zach polskich w 
Austrii (już po wyz~;o.Je.niu) laledwie 
540 kalorii. Sytuacja żywnoąc.rowa N e­
miec pod ż.ad11ym wzg-leci.em nie ;~st 

go.rnza ·od sytuaoj~i inll1ych kra,;ó-N eu­
rope•js1kich, ofia,r niemieckiej ag.resj1. 

Naąba.rdziej godny z.aulania iest a· 
bec:;ny ruch irnwodowy v1 N'emczc;:h. 
Alt;! trz.eba pamiętać, że mim.o !;Wej 
wielkie} siły przed r. 1933 ni•:?m'ecki 
N::::h zawodo„;-y nie po!ra!ił przeszko­
dzić HHlernwi w z·dobyciu władzy 

Niemcy więc trzeba po•zbawić gospo­
da.rczyoh środków zagrożenia pokoj-o­
wi świ,a.ta. Uchwały poozdamskie mu­
szą być dOlkładnie wykona.ne. Trzeba 
,zniszczyć podstawe gospo·darczą 

junkrów, tę bazę nirmiecki"!JO im­
peria.lia:mu przez szybki poc\zia1ł wiel­
kiiej właiS>!l'oiści ziiemsklej / pomiędzy 

chłopów niemiealcioh. Zostało to 'uż 
doklO!!lane w •Strefie okupacyjnej ra­
dzieckie! i Federacja domaga się za 
stos.owania tego środka w poZ'Osta­
łych rejónach okupacyjnych. 

Kł.OPOTY GOSPODARCZE śWl.A'fA. 

W odpowiedzi ria wezwanJ.e prez .. 
Trumana, by obywatele USA. 9rzysz!i 
z pomoc;i zagrożonej przez gfód Eu. 
ropie, w Ameryce ma być podjęta 
kampania ,i.a ograniczeniem wewnątrz 
n ego ·spożycia, Hoover - oświa:iczył, 

że na1eży ufworzyć jednolitą 'Ctgani­
zację światową de kontroli cen i to· 
warów czyl:i trzeba przedsiębrać pla­
nową go,spodarkę w dożywianiu -Eu-

. r·opy. W Niemczech według oświad­

czenia mrurs.z. Mo·ntgomery mają być 
_zinn!ejszone do połowy przydziały 
tłuszczów i przetworów zbożowych. 
W Paryżu wpro·wadzono ograniczenie 
w Si)ózyciu mię~a. Rząd Szwed.zk; po­
dał do wiadomości, że przydział ch 1e­
~a będzie w najbliższej przyszłości 
zmrue;szony. Jeżeli z•e51'tw1 '.l'lf teraz 
te kłopoty i troski gospodarc;;e z na­
szą sytuacją żywnościową to zrozu­
miemy, że ogra..'1ic01;enia i niedo·;tatkl, 
na które każdy z nas jest s•kaz,1ny, ma 
ją - motyw&cje. Europa z-0stala Z;Uisz 
czona, Polska w pi.erws.i:1m rzęizie. 
Wszędzi·e wiec i w Polsce wyziera nie 
dostatek, trzeba cierpliwych h•t pra­
cy, zwartości narodu w ctziele- ·odbu­
dowy i praworządności, by ~apobiec 
klęsce głodowej. Ale trz~·bFt 1~1 po ... 
mocy, pa11stw, które nie za~na•ły :;:nisz 
czen wojsamych w pierwsz:rm rz~z;e 
USA. 

AIHER.YKA i ZSRR 
' 
Mrnister spraw zaa_ran;cznych USA 

Byrnes . wygłosił vrobcc dziennikarzy za· 
granicznych przemówienie na fel)1at prak­
tycznego znaczenia ONZ i stosunku do 
Unii Radziecki.ej. „Droga do trwałego 
pokoju powiedział Byrnc - nic iest tak 
łatwa, jak była droga do zwycięstwa". 
Powiedzenie to wskazuje niewątpliwie na 
du±y realizm polityczny w po<tawie przed· 
stawiciela Ameryki, Różnice między na-

rodami istnieją i ~onflikty, rzecz rozu­
miała, wybuchają. Ale gdy poszeptywa· 
cze i reakcjoniści wszelkich odcieni chcie· 
liby widzieć/ w r.ezultacie podkreślonych 
różnic trzecią wojnę światową (i Q81:atecz. 
ną zagiadę świata) Byrnes oświadcza: o· 
becny stosunek sił wielkich-mocarstw wy­
klucza przewagę światową któregol(olwiek 
z nich. Jestem przekonany, że nie ma po­
wodu do wojny między którymkolwiek 
z wielkich mocarstw. 

Na temat stosunków z ZSRR Bymei 
powiedział: „Otwarcie z radością i całym 
sercem witaliśmy naszego sprzymierzci'ica 
Zwi1zek Radziecki jako wielkie mocar. 
stwo nie maj<)ce w sobie równego w ro­
d:dnie Narodów Zjednoczonych. Zgodzi· 
liśmy sie na różne ustępshva na jego ko­
rzyść i rozwiąz3fiśmy w toku obrad sze­
reg poważnych wątpliwości na jeg0 ko· 
rzyść. Mimo różnic w ,sposob:e -iaszegc 
życia naród nasz podziwia i szanuje na· 
szych sprzymierzeńców i pragnie dal 0 zcj 
ich przyiaźni i współpracy". Byrnes do. 
dał na zakończenie. „Istnieją różnice ide· 
ologicŻne na świ.ecie, one zawsze istniały. 
Lecz na tym ś\viecie iest miejsce dla roz· 
maitych narodów, mających różne poglą. 
dy i dla różnych narodów i ustrojów, 
Nikt z nas nie może przewidzieć odlegle! 
przyszłości ani ostatecznego kształtu, jaki 
przybiorą sprawy świata. Lecz jesteśmy 
związani wszyscy razem jako część wspól· 
nej cywilizacji". 

CIEI\TIE POLITYKI ZAGRAl'i'lCZ­
NEJ ANG!lJ 

'Wybitny członek Partii Pracy Wilke~ 
poddał ostrej krytyce polityk~ zagranicz· 
ną · Wi.elkiej Brytanii. Polityka ta u rielu 
c:donków Partii Pracy budzi zasadnicze 
zastrzeżenie. W Grecii -: powiedział 
Wilkes -:_ po 16 miesiąca.eh okupacii an­
gielskiej istnieje ieszcze faszyzm i zagraża 
pokojov.-i świata. Reakcja znajduje tu 
przychylne dla swci dŻialalności podłoże. 
Dzieje się to dzięki opiece wojsk angiel­
skich. To samo dotyczy stosunków we 
Wlosz.ech, gdzie udziela sie poparci.:t pra­
wicy. •To sa~10 w Persji i w krajach arab. 
skich. Popieranie arabskich feod:ilów 
przeciwko reformie rolnej nie może by~ 
stosowane przez gahtnet s0rjalistvcz.ny 
Wielkiej !};·ytanii. Chwiejny sfosunck do 
gen. fr;mco nazywa \'1i\kes javmym 
skandalem. Przcdsiawiciel Partii Pracy 
p'i ętnuje konserwatywną . politykę Wiel· 
kiej Brytanii uprawiana przez r.cakcjoni­
stów,- ukrywai<Jcych się pod płaszczyk;ein 
Fachowości. Taka polit\ka - stwierdza 
W:ikcs - psuJe stosunki z ZSR.R. Musi 
ona ulec zmianie. 
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• ozw1ana ege a sztuki ·narodowej 
Sztuka nar·odowa. Przymiotnik w '· nie narodowego, nie polskiego. N a-ro­

tym zdaniu pochodzi -od ·rzeczo\vnika dowy·dla tych sfer był Roztworow- · 
dla wszystkich zrozumiałego: naród. ski, nie narodowy; nie polski był 
Ale już określeniom narodowy, na- · Strug. Ale są to nomenkiatury cal­
rodowa, nar-0dowe jakżeż często na- kiem fał.szywe i demagogiczne, po-
daje się bałamutne a czasem wręcz dyktowane złą wolą i na użytek par­

szkodliwe znaczenie. Więc słyszy się tyjnictwa. 
i mówi się, zwłaszcza w kołach pra- Dwa przesądy - mówi Przyboś -
wicowych, o sztuce narodowej, po- składają_ się na pojęcie sztuki naro­
wiada się poezja narodowa lub mu- dowej. Błędne mniemĘtnie, ze istnieje 
zyka narodowa. Reakcja podkładała jakiś odrębny :;,duch narodowy", a 
i podkłada pod te definicje myśl kul- ' więc zespół jakichś niepowtarzalnych 
tury i sztuki rzekomo . arcypolskiej i cech psychicznych, którymi wedle 

, tradycjonalistycznej. Ale gdy bliżef reakcjonistów mogą być obdarzeni je. 
zanalizujemy treść klasową takiej dynie pisarze prawicowi, i przypusz­
sztuki, okaże się, że narodowość i tra- czenie, że to c6 stare, historyczne jsst 
dycjonalizm" pojmowane są najwy- jako wyraz... polskości wa~me1sze, 
godniej dla sfer konserwatywnych istotniejsze, aniżeli współczesne. Do­
bo konąerwatywnie. Z pojęciem szfuki tyczy to zarówno idei (a więc szla­
narodowej utóżsamia się konserwa- checkość ma byc polska, marxizm i 
tyzm społeczny i zacofanie. Tylko ta- ruch klasowy nie polskie) jak i for­
kiin wzorom przydziela się polskość . my. Przeżuwani~ starych, utartych 
Sztuka rewolucyjna, społecznie lewi- form ma uchodzić. za wyraz sztuki 
cowa jest wedle tych politykierów polskiej, nowatorstwo, tropienie no­
nie narodowa i nfe polska rzekomo wych dróg - to naleciałość. 
obca naszej tradycji, zaczerpnięta u Te definicje , są całkowicie błędne, 
źródeł obcych. Dla przykładu Sien- często w celach walki politycznej u­
~iewicz i Roztworowski byli to dla żywane, Przymiotnikiem, pisarz na­
endeków pisarze narodoWi, Żeromski -rodowy osłania się twórcę o reakcyj­
! Broniewski takimi pisarzami ,,naro- nej treści, przymiofnikiem nie nar-0-
dowymi" nie okazali się. dowy, nie polski - utrąca się pisa-

J ak jest w rzeczywistości? Co to rza rewolucyjnego, więc dla pewnych 
jest sztuka narodowa? sfer niewygodnego. 

Na to pytanie odpowiada znakom.i- W rzeczywistości zarówno k:ronikarz 
ty poeta polski Julian Przyboś w ar- dawnej epoki szlacheckiej, jak i z 
t;ykule „Na temat sztuki nai'-Odowej" ostatniej walki klasowej służą sztuce 
a umieszczonym w numerze 1 mie- narodowej. Zarówno opis bitwy pod 
sięcznika „Nauka i sztuka". . Grunwaldem, podnoszący orężną 
Hasło sztuki narodowej ::._ powiada chwałę polskiej szlachty, jak i 

Przyboś - narzuca postulat odręb- (}braz strajku w hali fabrycznej 
nosc1, suponuje, że może istnieć p10ra Żeromskiego stanDwią 
twórczość niezależna · od wpływów składniki sztuki polskiej. Wszel­
obcych kultur, a warunkowana ja- ka dobra sztuka, tworzona 
ki.roś- samorodnym czynnikiem, który przez naród polski może z dumą zwać 
nazywa się „duch narodu". Jest to się sztuką polską i narodową. Polski 
-jednocześnie kwintesencja polskości, naród tworzy sztukę polską - to ja­
duch sarmacki i głos „rasy polskiej". sne. Twórczość, która oświeca drogi 
Takie określenie jest najzupełniej do- i cele narodu, jest narodowa, i inna 
wolne, poczęte z ducha idealizmu, a być nie może. To tak.fe pewnik. 
nie zrodzone na gruncie historii, na Ale sztuka polska, sztuka narado­

. podł-ożu ekonomiczno - społecżnych wa może służyć celom wstecznictwa 
warunków. - Jak fikcję stanowi czy- i ideom postępu. Rej, Ostroróg, 
stość rasy, tak samo hipoJ;ezą jest Kochanowski, Frycz Modrzewski, 
duch narodu, i tym duchem nakh- pisarze ci wiązali sie z euro­
nioria odrębna literatura narodowa. pejskim huma::i.izmem i służyli 
Albowiem ludzkość współżyje ze so- szczytnym celom człowieczeństwa. 
bą, przenika się kulturalnie i wymie- Pisąrze ci byli polscy, narodoWi i pe­
nia między sobą twórcze wzory, po- stępowi, więc ogólnoludzcy. Od Ko­
mysły i typy. To co określa się jako chanowskiego d-0 ;Mickiewicza idea­
„narodowe'', bywa cz~sto tylko czyn- łem. poezji polskiej było zbliżenie się 
nikiem przeszfości, a w miarę napły- do wysokich wzorów kultury i poezji 
wania nowych prądów okopem kon- ładl'tskiej. Wtedy Polska wychodziła 
serwatyzmu. Gdy endeGja pasowała na szerokie drogi świata, wiązała się 
Sienkiewicza na narodowego wiesz· z prądami ogólno - europejskimi i 
cza, Że!·omskiego, który wnosił · od.:. wnosiła do skarbca powszechnej kul­
rębną pr-0blematykę i atmosferę ra- tury swoje składniki. Tylko tą drogą 
dykalizmu, · potępiała jako pisarza można. dojść do sztuki najbardziej. 
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narodowej tzn. reprezentującej naj­
lepiej . własny naród, a zarazem 
posiadającej największy światowy 
poziom· · 

Wiek ciemnoty -saskiej zamk­
nął sztukę w opłotkach swojskiego 
zaścianka. Swojskości w sztuce szu­
kali też r-0mantycy, ale szukali ja­
ko inspiracji i mqtywu. - l\'1ickie· 
wicz .nie byłby Mickiewiczem, gdy­
by pozostał -tylka przy ,,Balladach 
i r·omansach". Dopiero podniesi~­
nie pierwiastka· ludowego do racji 
sztuki narodowej i ogólne człowie­
czej w „Dziadach,.. daje Mickiewi­
czowi tę wysoką pozycję, przed któ­
rą pochylamy czoło. 

Ludowość, regionalizm, cechy 
swojskości nie mogą jeszcze wy­
tworzyć wielkiej narodo.wef · sztu­
ki. Trzeba podnosić swojskie do 
miary ogólno ludzkiej. I należy 
tworzyć na najbardziej postępowych 
prądach historii. Konserwowanie 
cech obumarłej przeszłości ma zna­
czenie muzealne. Jak noszenie hra„ 
biowskich sygnetów na pakach nie­
wskrzesi z popiołu pobojowisk Pol­
ski Szlacheckiej, tak samo pielęg­
nowanie konserwatyzmu w litera­
turze nie stworzy sztuki narodowej. 
Mo'że to być jedynie literatura scho­
dzącej ze sceny klasylipołecznej . Ży­
.cie jak niewstrzymana rzeka pójdzie 
naprzód, obali przeszkody, sztucz­
nie WZJ?.iesione tamy i jak rozlana 
powódź dotrze do nowych nieznanych 
jeszcze miejsc. -

W „Sprawie Dołęgi" Weyssenho­
fa jest taka scena, gdy bohater 'na 
tle opuszc<.onych murów zamku 
chce wskrzesić wizję szlacheckiej 
przeszłości. Ale z marzeń nie wy­
krzesa się potęgi, jeżeli te marzenia 
są tylko snami, a nie twórczym 
ruchem -historii Wraz z zapadają.. 
cym w ziemię zamczyskiem zni­
ka literatura szlachetczyzny i reakcji 
społecznej. 

Myśl radykalna, która jedna u­
miała sterować w najburzliwszych 
latach zapładnia umysły i stwarza 
literaturę powołującą szerokie ma-
sy do pełniejszego piękn'eiEzego 
życia. G. T. 

ODCZYT O E. DEMBOWSKIM 

W sobotę, 9 m:irca br. o godz. 18-el, 
w dzieJnicy PPS0Śródmieście Prawa w 
Lodzi (Andrzeia 46) tow. red. G. Tirno­
iielew wygłosi odczyt na temat: „W 100 
rncznicę powstania krakowskiego" (O 
Edwardzie Dembowskim). Obecność 
członków dzielnicy obowiązkowa. Goś­
cie mile widziani. - Wejście bezpłatne. 



c w 
Ulica - tak szeroka i długa, że 

końca jej nie widać. Dużo zieleni, du­
żo kwiatów. Starannie przycięte traw­
niki zawsze, jaskrawo-zielone i świe-

że dzięki małym fontannom, ustawio­
nym rzędami, które włączane są 
przed zachodem słońca. Niskie jasne 
domki - dwu i trzypiętr<iwe. Od­
dzielne wille, zawierające kilka mie­
szkań. 

Ranek ledwo się zaczął, lecz słońce 
stoi już wysoko. Ulica zaczyna się 
ożywiać. Szybko przejeżdża na ro­
werze gazeciarz. Nie zatrzymując się, 
rzuca złożone gazety pod drzwi każ­
dego -domku. Gosposie z wielkimi, 
wysokimi koszami na kółkach idą na 
rynek. Każda z nich inaczej reaguje 
na chłód poranka: jednym jest zimno, 
choć są otulone w futra i mają domo­
we pantofle na bosych nogach. In· 
nym gorąco. Te paradują w ko­
stiumach kąpielowych, pozwalając 
promieniom porannego słońca opalać 
ramiona, plecy i _nogi. Nikogo nie 
dziwi ta rozmaitość strojów. Nikt się 

-niczemq nie dziwi. Można tu spotkać 
ludzi w najbardziej ekscentrycznych 
strojach. W przerwach pomiędzy 
zdjęciami wychodzi na miasto by 
ijeść śniadanie dama w pudrowanej 
peruce i cudaczny czarownik z siwą 

- brodą i śpiczastym kapeluszu na gło­
wie. Dzieci idą do szkoły. Zadań do­
mowych nie ma, nie ~a tzw. odra­
biania lekcji. Nie wartg. zbyt mę­
czyć umysłów dziecięcych. Zgrab!:li 
chłopcy i zalotn~ dziewczynki, stroj­
ne, pielęgnowane z manicurem - oto 
uczniowie. Bardzo wcześnie uczą je 
d):Jać o urodę. Można czasami spotkać 
maleńką dziewczynkę w wózku z 
trwałą ondulacją na rzadkich jeszcze 
cizie-cięcych lokach. 
Słońce podnosi się coraz wyżej, Ulica 

zapełnia się urzędnikami, śpieszącymi 

do pracy. pe dzie\.vczyn i jakże cza· 

rujących! Nic dziwnego, przecież do 
Hollywood zjeżdżają najpiękniejsze 
dziewczyny z całego kraju! W Ame­
ryce najbardziej popularną jest bajka 
o Kopciuszku. Te wszystkie dziew­
czyny śpieszą do Hollywood, by zn~­
leźć ,.księcia· z bajki", który „odkry-_ 
je„ w nich gwiazdę i zaangażuje do 
filmu. Bo przecież kariera gwiazdy 
filmowej - to szczyt marzeń każdej 
kobiety.„ 
Uśmiechają się powabnie z po za 

lady sklepowej, sprzedając czasopi­
sma w kioskach gazetowych,. wodę. 
sodową, soki owocowe. Kuszący u­
miech wita na3 w kasie magazynu, 
w pralni, w kawiarni. Uśmiech naj· 
bardziej czarujący widzimy na każdej 
twarzy. 

Przyjemnie patrzeć na to przez 
pierwsze dv.ra dni. W trzecim ten uś-

miech wydaje się banalnym i sztucz­
nym. Na czwarty dzień chce się u­
ciec od tego nadmiaru słodycży, chce 
się ujrzeć twarz niezadowowną, o­
pryskliwą. Ale takie oblicze jest zja­
wiskiem nader rzadkim.' Uśmiechają 
się wszystkie jednakowo. W stereo­
typowym szerokim uśmiechu poka­
zują białe zęby. Zaczynamy stopnio­
wo rozumieć, że' te piękne dziewczy­
ny długo będą czekać na księcia z 
bajki. Zakochany w jednej książę 
nie odróżniłby swej damy od innych 
kubek w kubek do nie podobnej. 

Pozowanie na miłą dziewczynkę.­
staje się drugą naturą, zapada głębo­
ko' w psychikę i utrwala się z wie­
kiem. Możecie często spotkać sędzi­
wą matronę, ubraną w jaskrawo-ró­
żowy kapelusik, przybrany wstążecz­
kami i kwiatkami. Rozmawia cienkim 
dziecięcym .głosikiem i uśmiecha się 
naiwnie, po dźiecięcemu. 

Wielkie okno wystawowe. Dzieje 
się tam coś na pierwszy rzut oka 
strasznego. Człowiek z zamkniętymi 
ocz~mi, okryty białym prześcierad-

łem, leży na krześle z zadartymi do 
góry nogami. Nad nim nachyla się 
inny osobnik. również w bieli. Co on 
robi? Okazuje się, że„. goli. Goli, 
s)edz~c wygodnie na okrągłym krze­
sełku.· Obraca Z? pomocą małej 
dźwigni swego pacjenta razem z krze­
słem tak, by wygodniej mu było go:. 
lić. Pacjent drzemie, nie traci czasu. 
·Przez jezdnię mkną niezliczone auta 
Ostatnie modele przedpotopowe ma· 
szyny, których gdzieindziej już nie 
ma. Oto jedzie sta'ruszek. Jego ,,au­
to" - jest najoczywiściej w świecie 
przerobione ze starej karety. Ogrom­
ne cudaczne koła. Nie spiesząc się, 
jedzie załatwiać swoje sprawy. Sp<J­
gląda pogardliwie na auta o linii naj­
czystszej, opływającej. Jedno jest 
ważne: jechać dumnie! - Czy nie 
wszystko jedno iakim wehikułem? 
Oto jeszcze jeden wynalazca. Jedzie 
na niziutkiem w&zku dziecięcym na 
maleńkich kółkach. Szybkość tego 
wózka wynosi zaledwie kilka centy­
metrów. Z tyłu umocowany motorek, 
z przodu kierownica. Jest nawet o­
gromna trabka sygnałowa zdjęta pra­
wdopodobnie z jakiejś bardzo sędzi­
wej maszyny. Pasażer tego wehikułu, 
wyciągnąwszy wygodnie długie nogi, 
zręcznie manewruje wśród powodzi 
aut. Zbliża się godzina lunchu, dru­
giego śniadania: od 12-ej do 2-ej, 

- Ilość maszyn na ulicach zmniejsza 
się. „Packazdy" i „Cadillaki" zatrzy­
mują się .przy drzwiach luksusowych 

restauracji. Tańsze maszyny - przy 
drzwiach aptek. W aptece w Ame­
ryce można dostać wszystko: prze-. 
kąskę, obiad, guziki, garnki, książki. 

Taka jest Ameryka! Ciekawa i 
dziwna. 

H .. Tungier 

Tłum. A. Sidrańska 
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Katowice w marcu 

W wyniku ostatniej wo}ny Pańs­
two nas.ze zmienia strukturę gospo­
darczą'. Z kraiju rol1niiczego s'ta.jemy 
się organ·izmem przemysłowo-rol111Ji­
ozym. 

Zwróćmy uwagę na ~ląsk i moty 
wy górnicze w literaturze. Istnieją 
one nie .od dzdś, choć zapewne doba 
współczesna kiemje nasiZą uwagę 
przede ws.zystkim na · Śląsk ·i węgiel, 
nasze ztoto w handlu ·za1gral[lli1Cz,nym. 
;Wychodzące w Katowkah pismo 
„Odra", o wielkich :już zasługach dla 

. żyda kulitur.alnego w tamtych-regi-0-
niach, p.rżyn~osfo n~edawno airtykuł 
p·ióra· Z . Hierowskliego, ujmując w 
systematycznej formie problematykę 

' śląska w naszej literaturve. 
Kopalnia przewija się jako mo.­

tyw drugo-p:an8•\vy, ale o wyraź.neJ 
tl'eśd spo!e·oznej w „Ludziach be.z­
d.omnych" Żeromskiego. Przed wod-
1t1ą szerokie obraizy górnicze dał J. 
Ka.cten-Ban•d.rowsk' w „Czamyd1 
skrzydfach". 

Najpel•!lleiszym pis.a.rzem śląska 
jest"'dopiero Gustaw Morci1nek. Dla 
Morcim.ka kopalnia i związany z nią 
ozkliwlek to nie przygodny teren wY 
oiec'Zlki, lecz mieJs·ce rodiziinne, do­
brze znane siedHsko najbliższych 
przeżyć i wżms·zeń. Mo•rd1neik z'lla 
Śląsk 1 odtwa111za go w kolejnych po 
wieściach, które ukazują się od tioku 
1929. „Ser.ce za tamą", „ByJii dwaj 
brada", , \Vyra,bany chodnik", „Na­
rndziny serca", „Chleb na kamieniu", 
„Inżynier Szernga" te książki 
wProwadz:tią czytelnika w świat 
podziemny, ukazują obrazy ni•ewol­
aiic.zed niemal praiey, uJa'\vniiają nde­
bezpieczeństwa, ce;ybające na czło­
wieka w ko.palrui i staradą się pre:ed­
stawić śwfa t ,:vewnętrzrny górnika. 
Najwartośc.i1owsze są tu opisy ko­
palń, pracy i życia górnika . M-0rci 
nek. mz.sypn,je po swokh kartach bo 
g.achvo obs-erwacji i szczegółów z 
życi.a górni·czego. Ale M>0rci'l11ek nie 
odczu\\'.a i nie oddaje wallki klasmve.j, 
p-0stacie ijego są zanadto literackie, 
'twon:one r góry. określonego_ sze­
matu. A więc holraterowie Morch1ka 
to zJwsze ia·ryś ·ludzi<e bezgraind·czniie 
dobrzy, tkliwi, wypo·sażeni w serce 
mi!ujące, pefne dobroC<i i rzewnych 
uczuć. Nic można zaprzeozyć, że w 
gromadzie górniczej bvwają ludzie o 
gtę!:Joi.-:m serc.u, ale jed1nooześnie wi•e 
my przecież, że górnicy są twardzi 
i z.awzięci. uświadomie11i · klasowo, 
be~kompromis-0wi w strnikach. Lu-
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dlzJe M'.:lrcinka wypad·l:i ckliwo i sen­
tymentalntv1 ideali·zm jego postad 
nie z·ost.al z.równoważ-0ny p·rze.z 
tw-arJy realizm klasowej walki. 

Na szczęście bez.pośrednia znajo­
mość kopalnd vo.zwolita Morci·nkowi 
}}rzeizwyciężyć ów konwencjonalilzm 
i sztucmość, -Ostatnie · utwory posia­
dają więcej surowej prawdy. 

Natol:l'Ji:ast ws.zelkie cechy dobrego 
rea.Ji.zmu posdadt ptsarz z Zaglębi:a 
Dąbrowskiego, Jaff Wa§nLewski, któ 
ry napiisał trzy PDWi-eści: „Po d11iów 
ce", „Na podszybiu", „Ognie w pi­
rytach". Waś1rniewski nie zysikat teii 
po.pularnośc-i oo auto!f „Wyrąbanego 
chodniika", 1jednakże pra:ce dego od­
znacz.aiją s.; ę prostotą i rzeczowością 

opiistt. 
Zagłęb.iianin„ Lndwilk Łclikomy, u­

kazat górni~.a od inillej strony. Mi1a-

E·Wfft CS 

Mieczysław Jastrun 

łl1t 

I . . 

no\vk:.ie odstonit przebogaty świat 
wierzeń i legend górnic.zych Śląska 
w książce pt, „Kwiaty na fałdadi". 

Z poetów popularnych :jest Adolf 
Fierla, dakkohviek wiersze jego po­
s·i·ad·ają te same przywa!·y, C·O i pro­
za l/lorcinka, nadmierna. ckliwość, 
przesadę uczuc;-0wą. T'''ardy rea­
Htzm, jędrny 1j~zyk gwarowy cechuje 
tw6rcwść Pawła Kubis. "• poety ze 
Śląs·ka zaołz.iańskieg.o. Ze Śląs.ka wta 
ś·oiw.ogo wymienić jesZ'Oz" trzeba za 
s.lufonego jako . pisarza Wilhelma 
Szewc.z: k '• WJ. Żelecl10wskiego, Ed 
munda Os.mańozyka i dosk01mle· za­
powLad.aiącego s.ię prozaika. \V. Za­
krowskieg-0. 

Ośrocłkiem skllpiającym pisanzy 
śląskkh jest }}:smo „Odra" porusza 
~ące ;, s.p>0s6b pntyiec.zny proble­
matykę śląska. 

M. Skierski 

Pierwsza -'6Viosna 
Skopane role, drzew ruiny, 
Zdziczałą pustką gwiżdże wiatr. 
Człowieka tyle - ile gliny 
Rozdartej aż do nagich skał. 

Nie każdy uszedł z dusZ4. Z życiem 
· Kto uszedł, jest iak sucha kość, 

Z której narodził sie już mściciel 
Co jedno" wie, że musi dojść. ' 

A kto jak z miasta z sercą wyszedł, 
Nie wróci już do domu. My 
U czyl~my się iak krew pisze 
I że tej krwi nie można zmyć. 

Uczyliśmy się praw historii ' 
N a własnych ciałai:h. Minie wiek -
A czerpać będą z naszych rzek 
f żywić z nas_zei ziemi' ornej . . 

Gdy przesuwają . się granice 
Zagonów, niezasianych pól, 
Kiedy w zburzonych miast ulice 
Gdzie jeszcze dzwoni świergot kul, 

1945. 

Wracają do s.;ych gniazd, na· zgliszcze, 
W łachmanach, w maskach kurzu, klna -
Gdy wiatr, w kominie czarnym świs;cze 
I· drży pociskiem ścięty klon; 

Gdy grudka ,ziemi podlatuie 
Skowronkiem, w puchu pierwszych traw, 
Jak z martwych skib, rozdartych pługiem, 
Wtedy dopiero - pierwsza Iza; 

Wtedy w ich rysach skrzepl~ch, twardych, · 
Które jak kamień bruku znasz 
W nawykłych do milczenia w~rgad1 
Po::naję Polski nową twarz. 

Pogruchotanych murów Woli 
Bronili, kule biorąc w pierś, 

I wiedzą dziś, jak rana boli 
I jak niewolę - znają śmierć. 

I gorzko pachnie pierwsza ~iosna 
Gdy szumiac biegnie zimny deszcz 
I lgnie do błysków na zaroślach 
I do zieleni rudych wic·=t, 

Ze zbioru „Rzecz ludzka", który ukazał się w tych dniach nakładem Spółdz. 
wydawniczej „Książka". 



I .JASTRU 
Przed o]<:c;pac j ;-i w Warszawie na­

pis.alem C\ id w .,•rszy 11• „l1odzina 
strzeżona". Książka ta ukazak1 się 
jes ien i ą 19-14 w ·Lubliri;e . \. 'e rsze 
zawarte w n:eJ tworzą cykl po lączo 
ny wspólną w ięzią tematyczną. Mó 
wią orte o męczef1stwie \,\'<tice 
Część z n:·ch była drukowana lub po 
wielona na liek tografie prasy pod­
ziemnej. 

W „Pr?elomie", p1śmi-e radykal·ned 
inteligencji, w którym zamieszczali 
swoje prace m. in. Jan Kott i Stefan 
Ż_ólkiewski, ukazał się mój poemat o 
nocy okuva«yinej pt. „Sen nocy zi­
mowej". Utwór ten -- ob0k innych 
- czytałem również na jedr:ym z 
zehrań m!'Cldzieży Związku Walki 
Młodych. Później, już w pierwszych 
miesiącad1 wolności, spoitkałem kil­
ku mlodych ludlZi. którzy ten utwór 
umieli na pam~ęć. To mnie prawdzi 
wie uC:ieszylo, zwł-asz,cza, że nie jest 
on wcale łatwy ani też propagrundo­
wy. 

Drukowalem pod okupacją także 
i-nne wi-ersze np. „Pogrzeb", wiersz 
o Jednym z wielu męczenników Pol 
skiJ których ciała poszły z dymem 
krematoriów. · 

O 1jednej strofce tego wiersza: 
Jak rzucić wieniec zielony 
Na grób wykopany w powietrzu­
To arka "na cztery strony 
Świata - pod ognfom najeźdźców! 

Nie zapomnę nigdy tej chwiH, gdy 
Ziobaciylem pi·erwszych żofnierzy 
s-owiech eh, idąc.Ych do ataku spo­
ko}n;ie, /, rndziwiającą pogardą śmier 
ci. Późnie.j, z kol1cem sierpnia, ijui w 
drndze z ówczesnej st-0licy po.lskieij, 
Lublina, ujrzatem na szosie lubels­
kiej oddz.iały WJjska Polskiego! 

W Lublirue ogłositem szereg wier 
szy i artykutów w „Odrodzeniu" 
kt6re-go pierwsze numery ukazały 
s.ię deszcze w roku 1944. W tym tak 
że roku wyszedł z zasi-tku Mfiru·sters­
twa Kultury i Sztuki zbi·orek wier­
szy moich, o któr-Ym auż -mówiłem_,_ 
„G-odrziiJ.a · Strzeż.p.na". Równocześnie 
z-e mną wyda·li wtenczas swoje poe-

pfsal Józef WitliJn: - Drób wyk0p1- ~je Adam Ważyk, Julian !Przyboś i 
ny w powqetrzu? Ta'.kieg'J obni.zu; Jerzy Pi1tra1:11ent. 
który wcale nie dest przenośnią, do Gdy - ruszyla ofensywa zimowa, 
tej pory poez-ja deszcze nie znata. Zia:raz po zajęci•u Ł-0dzii p•rzyjechatem 
IP·rz.eklęty świat, przeklęta rzeczywi- tu iako korespondent. W Łodzi mie-
sto-ść, w której tatka poezija mogła szkalem przed wojną blisko dziewięć 
się urodzić! J,at. Jadąc tutad widziałem w dro-

Talk, to była naprawdę przekkta dz~ pobojow~ska pełne trupów ni-e­
rzeczYwi1s~IQ·ść! Za fa.dem z.e ~woi<\h mieckich. Przez Łódź przeciągały 
·zbl·orków po1e1Zii1l nie za'Płaoiłem ta- czołgi-kolo-sy Wielkirej Armirl ZwY'cię . 
kieł straisizl:iwei ceny jak zia •• Godzinę s·twa.- Bylem w grupie, która przy­
strzeżo.ną". . wii10zła pierwsize polskie · pisma. d-0 

W WarsiZaWiie okupowanej n.ie · Łodzi. RzucaHśmy je z aiuit•a. Ludzie 
zaws.z.e można byb pii•sać, .a prawdę chwyta;Ji je, ruemal rozszarpYWali z 
PO'Wliedz]aJWsey, b'l.dzo rrud1JJ0 bylo entuzijazmu i gwałtownego szczęśoia! 
ip~sać. IPr.a-oowalem p<'za tym w gim- - A na:d c,zym praoowaliśde te­
naz.jwm i li!ceum podziemnym. Wielu raiz? 
z uczniów mooch z.ginęlo w I>Owsla- - Osfatmo ukaizal się w Sp. 
ndlU. Ja sairn wie brał1em w nim udizia~ · Wyid. ,.Książ,ka" <ibsze-rny 100-stro­
liu - z WIOii rprzypaid:ku. Na dwa ty nn:.Cowy. .zbiór mokh w~ers-zy z lat o 
gi0dnie ;p.rz;ed Je&1o wyibtiichem mws~a- kup0!oj.i ii iPÓŹ.nd•e1iszyich, pisa:ny;ch dttŻ 
t·em QPUśctić Wa!rsizawę, bo bylem w wo1neij Folsrce. Tytuł „Rzecz ludz 

. poszu'kiiwan.y ;p11zeiz gesta,po. Brzyszld ka". Do zbfo:rku teg•o ;nie weszła . 
!PO mndle, obstawlilld dlom; ate· ituż lllni „Olo·dizina Sttiieżo:na", bo nie choia­
mnie, aini :iJo'lly nie zias·taild. Osiiadtem tern się piowtarziać. 
w Międtzyles.ilu piod Wanszawą. Tu - O czym mówią te w\ersze? 
'Wlkróbce PO cym wkmoozyta Anma - Obok !ld•ryki tzw. os.obistei są 
Cizierw.ona. tam w.ilersizie poiś'W'i~·one Warnzal\vie 

np. „Dedyk-aoja", zdaje &ię, ie nie­
którym czytelnikom Już zna11a, albo 
.,Ruiny katedry św. Jana". Poza tym 
jest to wierny pamiętnik: li-rycz.ny z 
t.amtyoh ciężkich j' trudnych lat. 

- -
Wszystkie prawie utwory zawar 

te w tym zbir0rze jak i· „Q.odzini-e 
strz-eż.onej" musiałem odtwo-rzyć z 
pamięci, gdyż ręk<>pisy ulegty znisz 
ozenriu w Warszawie. Tyl·ko kilka 
przechowało się u przyjaciół. Mam 
dosyć dobrą pamięć, niestety tylko 
d'o wierszy, i dzięki temu mogfem, 
zreszt4 z niemalym trudem, odtwo­
rzyć wszystki-e moje wiersze bez 
zmian i opuszczeń. Oto je-dyna kon-

. trabaąda, którą wyniosłem z lat rze­
zi i terroru! 

Obok prac nad esseyami i utwo· 
rami poetyckimi, kończę właśnie o­
pracowywanie wraz z tJumac.zem ·10 
ezji rosyjskiej, Sewerynem Po:Ia­
k iem obszernej ant-0logii przekładów 
z poezji rosyjskiej. ·Obejmie ona o· 
hes 150-ci•u lat, od D~erżawi1na !JO 

ozasy na.jnowsze. Wejdzie tam ró w­
nież sporo moich przekladów. Ttu­
maczyfem bowiem w różnych cza­
sa-eh przed wojną poetów rosyrjskich 
i radzieckich. Książka ta ukaże si ę 
w Sp. Wyd. ,.Czytelnik''. Mam zi.\­
miar p·o•za tym w:Ytl-ać wybór swori ch 
wierszy z całego meg0 d.orobku i 
książkę esseyów oraz szkiców liite­
rackich pt. „Wojna i liiterat·ura". Ale · 
to dopiero mwzyka przysztoś-ci. „ 

Nagrody Nobla. W Sztokholmie od• 
było się wręczenie pierwszych po woj· 
nie nagród Nobla. ~agrodę literacką o­
trzymała poetka z Chole Cabrich Mist• 
rai. Nagrodę z Medycyny (za wynala­
zek penicilliny) A. Flemicy i Ii. "Fiory­
cy (W. Brytania) oraz Erst B. Chin (emi• 
grant z niemiec). Nagroda z dziedziny 
chemii pr~ypadła Einlandii: A. Virtanehl. 

Konkurs na sztukę dla świetlic gor­
niczych ogłasza Związek Zawodowy 
Literatów Polskich w Katowicach we­
spół z Zarządem Przemysłu-" Węglowego. 
Tematyka utworu.._ dowolna, jedn akże 

pierwszeństwo będą miały utwory zwią­
zane z życiem i pracą górnika. 1 na- · 
groda wynosi do 15-tu tysięcy zlo tyc h, 
2, nagroda 10 tysięcy zlotych, 3-5 tysię­
cy zł. Prace opatrzone godłem (do teg'l 
zaJączyć trzeba w zaklejonej kopercie 
imię, nazwisko oraz dokładny adres an­
tora), należy przesłać do dnia 15 kwie t­
nia b. r. pod adresem: Związek Zawo­
dowy Literatów Polskich Oddz , ał śhski 
w Katowicach, ul. 3-go Maja 36a. 
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Błądzącą w ciemnosc1 dfonią 
natkną) się na mały guziczek noc­
nej lampki. Różowe, delikatne ref­
leksy światła zalały pokój. Por­
celanowa markiza, miniaturka słyn· 
nej Junony z muzeum madryckiego 

. uśmiechnęła się do niego swym ta­
jemniczym, , czarującym uśmiechem 
Giocondy. Maleńka porcelanowa 
rączka delikatnymi różowymi pa­
luszkami trzymająca misterną, pa­
jęczą zda się chusteczkę · garnęła 
się ku nie-mu . jakimś prz.edziwnie 
kobiecym, darowującym gestem. 

Ciemne. oczy mężczyzny wo1no 
niepewnie zsunęły się spojrzeniem 
z delikatnej spadzistości porcelano­
wego ramienia. Na moment, na 
jedną krótką chwile Sf)otkały się 
z jasnym jak niebo spoj:r:zeniem 
dziewczęcy~h oczu, · tak młodych i 
tryskających radością życia a za­
razem tak pełnych miłości, że i 
tym razem Enrico hr. d'Almaviva 
stchórzył. Zamiast zdruzgotać, zni­
szczyć to jasne dziewczęce spojrze­
nie, te wyrafinowane kłamliwe o­
czy, don Enrico dr.żącą ręką na­
cisnął guziczek lampki. 

Leżąc tak w ciemnościach nocy 
rozpaczliwie starał się ogarnąć pa­
mięcią wypadki ostatniego wieczo­
r·u, uszeregować, ułożyć · poplątane 
myśli, wyłowić wąt~k tajemnicy. 

Więc zaraz. Najprzód ten · bile~­
cik pisany ·charakterystycznymi, 
w lewo pochylonymi literami. 
.Właściwie 'do tej pory nie wie 
dlaczego tego dnia otworzył toreb­
kę Inez. Przecież nie podejrzewał 
1e1 ani trochę. Był przekonany o 
jej wierności. Bilecik nie zawierał 
nic specjalnie ciekawego. Banalne 
frazesy jakie czytamy na wszyst­
kich biletach imieninowych: „Dob­
re życzenia stu lat wszelkich po­
myślno~ci, M. C." a pod spodem do­
pisek „13 marzec, godzina 5 po po­
łudJ.liu". -

Ale to pismo? Gdzie on widział 
ten charakter? W·res.zcie-.. tak,„„ 
jakże mógł nie poznać tego ner­
wowego, charakterysty~znego pi­
sma, tych dziwacznych spłaszczo. 
nych cyfr. To pisał ~Rodrigue Dal­
warez przywódca hiszpańskich re­
publikanów od kilku lat poszuki­
wany bezskutecznie przez policję, 
przez specj alny wywiad Gen. Fran­
co. Raz tylko widział podpis, oraz 
dopisek ·Dalmareza pod rozkazem 
wojskowym, -z czasów walk o Mad­
ryt. Republikanię zostali wyparci, 
opuścili Madryt bijąc się o każdy nie-­
mal próg. W tych krwawych wal­
kach w-ręce Falangistów gen. Fran-
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-co dostały się niektóre waźine do­
kumenty rządu republikańskiego, 
między innymi ów r·ozkaz wojsko­
~vy Dalmareza. 

,,13 marzec, godz. 5 pp.". Właśnie 
tego dnia poznał Inez, Pamięta jak 
bardzo zdziwił się usłyszawszy dzw·o­
nek u drzwi, nie .spedziewał się bo­
wiem tego dnia nikog~, a Maritta 
której poświęcił ów p&żegnalny wie­
czór . przed jej wyjazdem z Hisz­
panii, zawsze upr.zedzała swe przyj­
ście dzwonkiem tele:Wnu. 

- Wł,aściwie to nawet był zadowolo­
ny_ z niespopzianki. Maritta nie po­
dobała mu się bowiem nigdy i zna­
jomość ta była od dawna dla niego 
przykrym obowiązkiem. 

go -świata, płonęły najpoważniejsże 
obiekty wojskowe, wylaty,:Vały w 
powietrze mosty i pociągi. 

I wreszcie ten bilecik. Tego wie­
czo.ru jak zwykle przyszła Inez. I 
jak zwykle czekał ją w ich gabine­
cie, pełnym kwiat.ów, tonącym w 
półmroku wieczoru. 

Przez otwarte okna mrugały gwia­
zdy i szedł śpiew słowików ukry­
tych w zaroślach pomarańczow~go 
parku. Na maleńkim stoliczku cze­
kały świeże, soczyste owoce i ulu­
bione wino Inez ,,Saint Raphael", 
mieniące się purpurą w wysokich 
krysztafowych kielichach. 

Jak, miłą, jak· serdeczną była Inez 
tego wieczoru;- Ile ucz.uda kryły jej 
oczy, ile oddania, ile _serdecznej 

A Inez?.„ - przedstawiła' się ja- miłości wyczuwał w · każdym jej 
ko przyjaciółka Maritty i gdy po słowie, w każdym spojrzeniu. sa­
kwandransie konwencjonalnej roz- ma zaproponowała toast. _ Enrico 
mowy odprowadzał ją do przy- - powiedziała - -- wypijmy to wino, 
stanku autobusowego był już cał· za naszą miłość.„ A potem patrząc 
kowicie pod jej urokiem. mu uwazn1e w oczy dodała głosem 

Od tej pory spotykali się każdego cichym i smutnym. - Enrico, tyle 
dnia. Przeważnie u niego. Na świe- r.azy mówiłeś, że mnie kochasz; czy 
cie szalała wojna, scierała z po- kochasz mnie jednak na tyle by wy­
wierzchni ziemi miliony istniel't słuchać spokojnie tego co z;amie­
ludzkich. -. u nich za oknem słodko .rzam powiedzieć? Co byś powie­
pachniały pomarańczowe drzewa, _ dział Enrico,. gdybym ci tak wy­
w cieniu których smakowali nektar znała, że jestem z ,,podziemi", z 
pierwszych upojei1. ,,czerwonych, republikańskich po-

r naraz ten bilecik. Nie byłoby w dzięmi"? .Czy wtedy Enrico wydał­
nim nic podejrzanego gdyby nie to, byś mnie, tak jak wydałeś tyle tazy . 
że właśnie on, szef kontrwywiadu na śmierć moich towarzyszy? Nie 

przecz Enrico, kiedy tu weszłam zaufany człowiek gen. Franco; jeden 
z przywódców Falangi mieszkał poznałam po twoich oczach, że 
przy ul. Dobrych Życzeń nr. lOO. ' już Wiesz, że nie zawahasź się wska-

zać mnie swoim umundurowanym 
Znów ten przykry ból głowy. opryszkom. Przyznam ci się Enri­

Jakiś dziwny bezwład całego orga- co, że odkrywając moją tajemnicę 
nizmu. Enrico stara się uchwycić zaskoczyłeś mnie, byłeś przec1e2 
splątany bezwład myśli. Właściwie dotąd tak idealnie niedomyślnym 
niezupełnie jest pewien kiedy do- tak czarująco lekkomyślnym i za­
szedł do tego straszliwego wniosku. kochanym. Ja swe zadanie spełni­
Tyle razy przecież Inez zadawała ł·am. WY.darłam wam z rąk dzie­
mu swoje najdziwaczniejsze pyta- siątki naszych towarzyszy, bojoWni­
nia, rozbrajające. w swej naiwności, ków wolnej Hiszpanii, udaremni• 
z któryoh śmiał się z nią razem. Do- łam wiele waszych bandyckich 

~ piero teraz wfdzi ile niebezpieczeń- planów i dziś mogę zginąć. Ale; 
stwa kryły te pozornie naiwne T·O·Z- zanim zadzwonisz Enrico w mej 
mowy. Ale czyż wtedy mógł przy- sprawie, zanim zaalarmujesz wasz 
puszczać, że tłumacząc szlochają- wywiad, podaruj mi ten ostatni 
cej ·Inez, posądzającej go o nie- wieczór, pierwszy i ostatni wieczór 
w1ernosc, iż wychodzi nie na spot- · mifości, po tylu -wieczorach walki.--­
kanie z kobietą ale na ważną kan: z uśmi~ahem ujęła kielich. Chciaf 
ferencje z przeds.tawicielem same- jej powiedzieć prawdę 0 tym winie, 
go Fuhrera, wydaje ważne tajem-- teraz bowiem skoro zdemaskowała 
nice państwmye w ręce najgroźniej: się sama ów kielich ze śr·odktem 
szej agentki republikanów? nasennym był ·tylko niepotrzeb• 

Od - trzech miesięcy, tj. od czasu -nym dysonansem w tym ich „pier• 
poznania Inez republikanie . odno- wszym i ostatnim",· jak go n~fa, 
sili wciąż sukcesy. Tajne wiado- wieczorze. W tej samej jednak se.­
mości z kancelarii samego gen. Fran- kundzie Inez zakasłała gwałtownie 
co~ przedostawały się jakimś dziw- i nie wypuszczając kielich.a podn1o­
nym trafem do _prasy prawie całe- sła 1ewą rękę do gardła. 



Związek Za wodo wy Literatów Pols· -
kich ·w Łodzi, jakkolwiek istniejący od 
chwlll ukonstytuowania się normalnego 
życia. organizacrinego w. naszym mieś· 
cie, cloniedawna jeszcze mało udzielał 

się publlczności łódzkiej. Zdawałoby się, 

że nie ma powodu domagać się od Zwią­
zku Zawodowego Literatów, by był 

czymś jeszcze niż tylko organizacją za· 
wodową. Tak jednak nie jest! Pisarze 
w Polsce dzisiejszej, prócz tego, że po· 
winni dobrze pisać, mają jeszcze inne 

-: obowiązki. Ml!:>Z:J odnaleźć zagubiony 
w. latach przedwojennych kontakt ze 
spotcczeństwem. Wiemy z historii lite· 
, ratury, chociażby', że książki Prusa, O· 
rzeszkowei, Żeromskiego, nie był;v mar­
twymi książkami, które stoją w szafie 
w salonach trzech czy cztel'ecb setek 
ludzi, lecz książkami, czytanymi przez 

setki tysięcy ·1udzi w Polsce,- nie tylko in 
tellgentów, lecz i uświadomionych ro­
botnitów i emancypującą się . wówczas 
warstwę int~ligencii wleiskiel. Ten zwią 
zek pisana< ze społeczeńs'twem został 
zei·wany. W ókresle ublegfego dwu· 
dziestole"cia niewielu pisarzy potrniiło 
przełamać c~iński mur jaki dzielił ich 
od szerokie:. mas iritelig~ncH zawodo· 
wej, a zwłaszcza od robotnilców i chło­
pów. 

Dziś sytuacja dla obu stron się zmle· 
niła. Pisarz, któremu manifest PKWN . 
i całokształt obecnej struktul'y państwa 
zapewnia możliwość prac} zawodowej, 
może i powinien znaleźt czas d_Ia wyko· 
nania dodatkowych, \ecz tlie mńiei waż· 
nych zadań: wy~faszanla odczytów, od 
czytywania publicznego utworów włas· 
uych, czuwania nad rozwojem tych pfa· 
cówek kulturalnych, które w swojej pra 
cy niejednokrotnie sięgają do literatury: 

bierze żywy udział. Członkowie Związ­
ku \ .. :rnnuJą swoje obowl;izki sP:ołccz· 
ne, odp'Jwiadają na tzw. zamówienie 
społeczne. W iaki sposób, zapyta prze 
ciętny mieszkaniec Łodzi, który wie tyl 
ko tyle, że literaci- mają w tym mieś• 
cie swoje domy i kartki wyrówna\>C7e, 
chociaż. nigdzie nie pracują i po cafych 
dniach tylko piszą? ·Doniedawna wyko· 
n::wanie tzw. zamówienia spole'C:tnego 
brali na siebie pojedyńczy członkowie 
związku, organizując wieczory autors­
kie; czy to, jak w roku ubiegłym ~ da· 
wnym pałacu Poznańskich na Gchlńskiej, 
czy w C. R. D. I\. Obecnie · Związek 
przystąpił do akcji 1,la.ioweh zap; .>';ił 
Przedstawicieli organizacji społecznych, 
Politycznych i wojskowycft dla ustalenia 
zapotrzebowań na wiec:zrry · autori-k!e, 
~organizował ekipy sw"icb czj"onków, 
którzy odczytują na zorganizowauvch 
przez odpowle:lnl.: in;tytucje imo'."ezach 
swoje utwory. frza tym Związek zdo· 
był przed kilkoma ;q~odniami wl;1s11y Io' 
kal klubowy, nnwany , Klubem Pick• 
wicka", gdzi~ '•'Zl razy w tygodni:r od· 
bJ wają się l rJ191·1•1. ~; we wtorki ~ :1- tę• 

f'~ artystów i śp'~w<>ków, we CL"\.'} rtli.1 
P_Ubliczne d.vsk•·sie na tematy zwl ;1.itt1e 

. z życiem ktt'toreio:;-m, w soboty - wie· 
c:wry autor;k1e. Klub ten jest k~u· cm 
zam!miętvm, tvm nie IP< 'ej liter.a:i . !10.:t· 

INEZ 
(Dokończenie) 

- Enrico - poprosiła - zamknij 

_ railio, teatr, kino itd. Z drugiej strony, 
dzięki organizacji świetlic, inst:ytucli o· 
światowych, sieci szkół rozmaitego stop 
ula, dziętd spółdzielczej organizacji ru· 

nie witają w nim gości. Jak dot;id na 
zebraniach kl ll1owJ ~ h widziałem pn.ed· 
stawiciełl infJ!igen1.:: i pokrewnvcb ·~&.· 

wodów artJ1st.vc71~!.·ch: malarzy, akto· 
rów i muzyków. Myślę, ie wśrM tych, 
którzy 1_1dwi~1!zają hlub w dni lyslrn.>jl 

okno, widzisz, chłód tego wieczoru chu wydawniczego, inteligenc,ia zawodo· 
wa, robotnicy i chł,opi mai'.! możność za­

przyprawił mnie o chrypkę. 
pozna-.1ania się z literaturą, zarówno 

I wieczorów autorskich nie powinno za• 
braknąć przedstawicieli najba~dzi~i u· " 
śwladomi'.lnych 'Narstw robotniczych. Dla 
pisarzy, którzy osicd!lli się w robotni­
cżei Lodzi, obecność ich będzie dowo· 
dem, że chiński mur między literaturą 

W chwilę potem, gdy po spełnieniu współczesną łak i dawną. Oczywiście 
jej pro-śby wracał do stołu ujrzał - w tej dziedzinie nie wszystko jeszcze 
przestras_wne oczy Inez· i strugę iunkcionuje jak należy: książek ukazuje 
krwawego wina płynącą na jej pięk-. się zb:r· mało, zwłaszcza klasyków, ce­
ną błękitną suknię. Inez była szcze-
rze zmartwiona. ny ich są może zbyt wysokie. i cŻytetnikiem .został naprawdę zburzo• 

W tych wszystkich poczynaniach 
· - Zamyśliłam się i przez nieuwa-

. Związek Zawodowy Literatów Polskich 
ny, ph. 

gę wywróciłam kielich. Zniszczy: 
łam sw?ją najładniejszą suknię, a 
co_ najważniejsze wylałam wino w 
momencie kiedy tak bardzo pragnę­
łam umaczać w nim swe płonące 
wargi. -Wiesz Enrico, muszę mieć 
chyba gorączkę, skor·o odczuwam tak 
wielkie pragnienie. 

Z tym swoim dziecinnym, rozbra­
jającym· uśmiechem sama po raz 
wtóry napełniła swój kielich. -

Enrico, pije za twoje szczęście,. za 
twoją sławę i karierę - zawołała we­

~ soło - czy n_ie zechcesz towarzyszyć 
mi w tym toaście? 

A potem śmiała się, śmiała c-01'.az 
ciszej, ciszej, ciszej„. ' 

„.maleńka, porcelanowa markiza 
uśmiecha się po dawnemu swym ta­
jemniczym, niewiedzącym uśmie­
chem, z kryształ.owej ramki patrźą 
jasne dziewczęce óczy Inez. „ nad Ma­
drytem wschodzi słońce. · 

W2M5 

ilm 
W roku 1946 na. ekran radziecki bę- Pamiętamy z tego okresu barwne 

dzie wypuszczony cały szereg filmów zdjęcia uroczystości pierwszomajowych 
kolorowych. Kinematagrafia radziecka w Moskwie, morze Czarne - widoki 
oddawna interesuje się zagadnieniami fil- Krymskie, - bajeczne zdjęcia Gruzji re• 
mu kolorowęgo. Pierwsze radzieckie portaż o .Rosii Północnej. By}y to pro­
filmy kolorowe wykonane systemem dwu totypy dzisiejszych kronik kolorowych. 
barwnym, uk~za!y się na długo przed__. Ostania mieliśmy -możność oglądania na 
wyprodukowaniem pierwszych filmów ekranach polskich radzieckich koloro­
kolorO'Wych w Ameryce. Ciekawe do- wych filmów dokumentarnych jak „Pa­
świadczeńia w tej dziedzinie były do- rada ZWYcięstwa", „Parada S1JortO'Wa1

.', 

konane przez Mikołaja Ekka znanego i „Stalin mówi" i innych. 
u nas w Polsce twórcy „Bezdomni" na- Nakręcane obecnie w Związku Radzie 

. kręconego w ro1rn 1934 pod jego reiy- - ckim filmy kolorowe są produkowane 
serią. Pierwszą próbą w tym kierunku metodą bydrotypiczną, która daje wię­
był film „kamawat barw", który był kszą skalę barw. Za pomocą tej me­
-wynikiem ciekawych prób doświadcza!- tody nakręcony został już film „Iwan 
nycb przeprowadzanych w szerokim za- Nikulin - rosyjski marynarz". 
kresie przez WYnalaz.ców radzieckich. 
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Kobiety niemieckie - . 

odpowiedzialne za zbrodnie 
Eleonora Roosewelt, wdowa po pre­

zydencie, która brała udział w obradach 
londyńskich ONZ, jako delegatka naro­
du amerykaf.skiego uda la sic: do Niemiec, 
gdzie zwiedziła Berlin, wiele innych ~ię­
kszych miast niemieckich i odbyta sze­
reg konferercji pi asowych z miejscowy­
mi i zagranicznymi dziennikarzami. 

Oto co m. in. Eleonora Roosevelt za­
notowala w swym pamiętniku w okresie 
?Obytu w Berlinie: 

„ ... Pokazano mi dz.iś Berlin. Sądti­
tam. że widzialam już dość zrujnowa­
ne miasta, jednak Berlin jest istotnie do­
szczętnie zburzony, jeżeli nie weźmiemy 
pod uwagę jego przedmieść, gdzie z.ni­
szczenia są jedynie częściowe. Wątpię, 
czy ktokolwiek poznałby to, co pozosta­
ło z Tiergartenu lub „Unter den Lin­
den". Gruenwald (piękna i dawniej gę· 
sto zalesiona podmiejska· dzielnica) jest 
doszczętnie ogołocańa z drzew, które po 
szly na opał dla ludności. Ludność cy­
wilna, której jest obernie w Berlinie po­
nad "3 miliony, nie otrzymuje węgla na 
opal. używa tylko drzewa. W Berlinie 
jest głodno. ale klę_ ki głodu nie ma. 
Niemcy ' są traktowani zgodnie '? prze-

pisami prawa, ale muszą zrozumieć, że 
przegrali wojnę. Rzadko jednak są 
skłonni przyznać, że t-0 oni ponoszą wi­
nę„." 

Przy zwiedzaniu pewnej jadłodajni 
dla ludności berlińskiej, towarzyszący p. 
Roosevelt lekarz niemiecki, wskazując 
na kobiety niemieckie, oczekujące z dzie 
ćmi na otrzymanie posiłku, powiedział: 
„Matki niemieckie często zupełnie zobo­
jętniały na los swych dzieci. Pozwala­
ją im wałęsać się, a często same opu­
szczają je„.". 

W rozmowie z dziennikarzami pani 
Eleonora Roosevelt wyrazita pogląd, iż 

' pod względem żywnościowym Niemcy 
znajdują się dziś w lepszej sytuacji od 
wielu krajów, które były przez nich 
okupowane. Ostre stowa, które Eleonora 
Ro@sevelt skierowała pod adresem ko­
biet niemieckich znajdą nie w 1+p1. vie naj 
żywszy oddźwięk: .,Pon··;.;, ie \' 111 ..;. za 
wszystkie nieszczęścia jakie spadły na 
świat w równym stopniu c 1 wasi me­
żowie, synowie i bracia! Ok rylyście 
hańbą imię niemieckiej kobiety - hę­
d=iecic musiały wiele pracować by je w 
ocz{lch ludzkości zrehabilitować! 

KĄCIK SZTUKI KULINARNEJ 
Zbl·ii.a się wi.osna .. Każda gospodyni 

powinna już pomyśleć o tym, że niedłu­
go należy przygotować się do rohienia 
soków; marynat, k1tnfitur, już od naj. 
wcześniejszych owoców.· Przypuszczam, 
że w tym roku, nawet w najskremniej. 
szym gospodarstwie znajdzie się miej­
sce w budii:ecie domowym na wydatki 
związane z przetworami owocow·ymi 
O sokach, marynatach, należy pomyśleć . 

już wczesną wiosną, należy pomyśleć 

O' wekach, butelkach, a najważniejS.te 

zacząć od oszczędzania i_ składani.a cu­
kru. jakiś nadzwyczajny przydział cu­
krowy odłożyć raz i drugi, zaoszczęJ !iĆ 
trochę przy słodzeniu kawy czy herbaty, 
bo w okresie kiedy trzeba będzie iuż ro· 
bić sok czy wino, latwiej będzie o owo­
ce, niż o jedno i drugie. Dobrze iest 
mieć przygotowane trochę cukru, tym-
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bardz·iej, że do niektórych owoców np. 
truskawek, malin, potrzebny jest cukier. 

CO UGOTOWAć JUTRO? 
Niedziela: ?:u.pa. pomidorowa na ko­

ści11ch 1 krajanymi kluskami, kartofa1 , 

k<łtlety schabowe, kapusta. 
Poniedziałek: Czerw9'11y 

na wloszczyźni.! i bulionach 
mi, kluski kładzone z sosem 
szego schabu. 

barszczyk 
z kartofla­
z wczoraj. 

Wtorek: Zupa fasolowa ze śmieta­

ną, kotlety z kartofli. 
' środa: Kartoflanka z zaderkami, 

pyzy (kluski kartoflane). 
Czwarek: Krupnik, kartofle tłuczone. 

jajko gotowane na twardo z sosem 
chrzanowym. 

·Piątek: Zupa śliwkowa z grzan:cami, 
leniwe pierożki. 

Sobota: Zupa kartoflana, prażuclia. 

Listy naszych · 
czyłelniczek 

Od toiv. /. W. otrzymaliśmy Nst, 
kt6r:,. ze względu na ważny komen· 
tari do art. z. P. p. t. ,)}ratowała 
mnie mu?yka" 11mieszczo11ego w po­
przed.fltim rt11merze „Pobudlll', poda­
jemy in extenso: 

Rl:D. 

,,\V/ Pobudce z dnia 3 marca rb. ukazał 
się wywiad, przeprowadzony ze skrzy· 
paczką P. Rodsztadtówną, b. \vięźniarką 
Oświęcimia. Nie wiem czy skrzypaczka 
przeczytała swój wywiad przed ukazaniem 
się go w prasie, a więc czy wina leży po 
stronie przeprowadzającego wywiad, czy 
też istotnie tak myśli i czuje p. Rodsztad­
tówna. 
Żydówki słowackie były jednymi z 

pierwszych więźniarek Oświęcimia, i one 
razem z Polkami budowały lagier i dla­
tego były przeważnie na funkciach blo· 
kowych czy sztubowych. Nie ma w tym nic 
dziwnego, że rozpalenie waśni narodowo­
ściowych nawet w Oświęcimiu było celem 
władz niemieckich. Pastwił się nad nami 
wróg - Niemcy - podsuwai;:ic dó władz 
obozowych różne narodowości aby i za 
drutami wzniecać nienawiść ra~ową. Dla­
czego specjalnie Słowaczki i Czeszki nie 
nawidziły polskicli Żydówek i '~yróżniały 

• się wśród Żydówek prawie całej Europy, 
to chyba p, Rodtsztatówna na pod~tawie 
chociażby własnej ob:.• rwacji w samym 
Oświęcimiu powinna dojść do odpowied­
nich wniosków. Prawdziwego człowieka 

każdego narodu, ·nawet w Oświęcimiu, 
kultura niemiecka. „nie przeorała" Ge­
hennę przechodziły ws;:ystkie, tylko te 
które przyszły później, cierpiały krócej 
Pastwiły się nad nami sadyści - przede 
wszystkim Niemki, Żydówki, Polki i te 
wszystkie, ktt)re chciały swój zwicrz;ęcy 
instynkt wyładować na sbbszych. 
Jeśli chodzi o kapelę, to nieprawdą jest, 

że kobiety z kapeli były kochankami · 
SS-manów. Przeciwnie, cały lager o tym 
wiedział, że Żydówki z kapeli są wyłą· 
czone z selekcji i wszystkie dobre •iły' 
były od razu skierowywane do tego „ko· 
manda'', właśnie między innymi przez Ży· 
dówki słowackie. Dużo sławnych skrzy· 
paczek, pianistek, śpiewaczek zawdzięcza 
swe ży.cie kapeli i muzyce. Dziwię się, 
dlaczego p. Rodsztadtówna nie wstąpiła do 
kapeli, uniknęłaby dużo nieprzyjemności 
lagrowych. A jeśli chodzi o miłostki 
SS-manów z uczestniczkami kapeli, to 
gruba prz.esada. Możliwe, że p. Rodszta­
dtówna ma inne zdanie co do istnienia ka­
peli w lagrze, ale przecież sama pani mówi 
źe grała nicmcom w „ghecie łqdzkim" a 
potem pokMnie w lagrze za zupę, tylko 
nie mogę sobie wyobrazić w którym ko· 
mandzie, na którym. bloku, kto p. dał 
skrzypce? Czy nie lepi~i było wstąpić 
do kapeli i grać oficjalnie. nic jak pokąt­
ny grajek, a dla sztuki, dh swoicgo za· 
wadu - muzyki?" I. W •. - 43575 
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Choroby zakaźne dzieci 
Jest rzeczą bardzo . ważną, aby każ­

da- matka zrozumiała konieczność sta­
łegó kontaktu z lekarzem; ażeby 
zdawała sobie sprawę z ogromnej od­
powiedzialności w wypadku choroby 
zak~źnej swego dziecka. · 

Troskliwe oko matczyne rozpozna 
od razu pierwsze obiawy chorooo\H 
dziecka; niepokojący rumienjec na 
buzi, płacz różny od codziennego, ka­
pryszenie przy jedzeniu itp- Matka 
rozsądna zastanowi się nad przyczyną 
odmiennego wyglądu dziecka, z~ie­
rzy mu temperaturę, która jest p'er­
wszym sprawdzianem_chorobowym­
nie zapomina ani na chwilę, że ie.leli 
nie podejmie natychmiast walki z 
chorobą„ może zgubić swofe dziecko . 
Pamięta też o tym, że nie należy na­
rażać innych dzleci, zanim choroba 
nie jest rozpoznana. 

W chwili obecnej najbardziej pa­
nują na naszym terenie dyfteryt. 
odra,- różyczlfa i świnka. Trzy JStat.­
nie choroby i ich pierwsze obiawy są 
dostatecznie znane szerszemu ogóło­
wi matek. Jedną z najgroźniejszych 
ehorób wieku dziecięcego jest błoni­
ca (dyfteryt). Jest to choroba zakaź­
na_, łatwo udzieh~_jąca się innym. Naj­
bardziej są podatne dzieci od 2-go 
do 7-go roku życia. Zarazki dyfte­
rytu rozwijają się w gatdle na rmg­
dałach i powodują powstawanie 
błon, stąd polska nazwa bło-nicy. Dy­
fteryt może również rozwijać się w 
nosie, w krtani, wówczas błony mo­
gą spowodować uduszenie dziecka 

Nie od rzeczy będzie wspomniec o 
doniosłej roli lekarza szkolnego, kt.ó-

• ry pierwszy może ostrzec przed roz­
poczynają.cą się chorobą, który usta­
la, czy dziecko po przebytej chorobie 
zakaźnej nie stanowi już niebezpte­
czenstwa zakażenia dla innych dzieci 
i którego obowiązkiem jest sprawdzić, 
czy nikt z domowego otoczenia dziec. 
ka nie jest chory zakaźnie. · Niestety 
sami r-odzice a nierzadko i władze 
szkolne utrudniają pracę lekarzowi 
szkolnemu. Dzisiejszy stan zdrowotny 
dzieci, po tylu latach·. niedostatku, a 
często nawet głodu, daleki jest od te­
go, któregobyśmy mogli sobie ~y­
c~ć. 

. Dr E. F. 

Splv<T6rek 

Jednym z licznych utrap ień mate!{ 
jest sprawa Qd.powiedniego ubranka tlla· 
n~emowląt. Prócz koszulki i kafta111..kia 
najważniejszą częścią niemowlęcej gar. 
deroby jest pi>eluszka. Przy swych jed­
naik poważnych zaletach ma ona po·· 
ważną wadę: otóż dzi<ecko poruszając 

nóżkami z latwością wykopuje się 
z niej, wysuwa gole nóżki na chłód ule­
gając z tego powodu częstym zazięr,:e­

niiom. Młode matki wiedzą dobrze ile 
klopotów sprawia im pod tym wzglę­

dem pi·eluSflka. Aby więc zaoszczędzić 

W«rn Drogie Czytelniczki zbytecznych 
zmartwień z tego powodu podajemy 
wzór praiktycznego i łatwego do uszyc:a 
śpiworka. S.piworek ta.ki uszyty z mięk­
kiej flainelki pełnić będzie role wygodnej 
i praktycznej piżamki dla niemowląt. 

W upa:Lne ~aś dni letnie zastą,p: z powo­
dzeniem ciężką poduszkę dla naszych 
m~lusińsikich. 

Teif ładny i pralctycz.n„y Ś'piworek 
jesit tak łahvy do uszycia, re na pewno 
.kiażda z matek - z powodzooi"lm nawet 
przy braku maiszy:ny, potrafi swemu ma­
leństWu taką toatetę wy;lwmbiJnować. 
Dół zapinainy na guzrlczki, z.a.oszczędzi 

nam wiele praicy i kłopotów. Bar1zo 
ładnie wygląda taki śpiworek ozdobło­
ny gałązką niezaipomilrnajkli, naszytą pro­
stym poaztowym ściegiem. Dnslowni.e 
dwile godzń111y roboty a aałość na1praw­
dę ła:dna i praiktycz.na. 

Sabina. 

Ustawiamy się blokami. Poikwno 
nas. Każda wzdycha, dziś niedziela mo­
że do pracy nie wezmą? Może narcsl· 
cie się umyjemy, wypierzemy bieli1n~ 

i _odpoczniemy. Wtem jak grom z · 1-

snego nieba przerywa nasze marzenia 
krzyk ,,anzjery", aby się ustawić w „ar• 
bei fórnirungi". gdyż idziemy na okopy. 
Cisza. „Oberynka" przemawia do nas, 
że trzeba bronić wielkiej ojczy2my nie­
mieckiej, która nas Żywi i · ochranid 
przed wrogiem. Prowadżą nas za miasto, 
Idziemy kopać doły obronne. Nasi się 

zbliŻają. Szczecin lada dzień będzie 

wzięty. - Jesteśmy na IllleJscu, 6 

km _pd obozu, grzęźniemy w ziemi mok­
rej, lepkiej, po kolana nie mogąc wy­

dobyć nóg. „Klapatynki" drewniane zo• 
stają w błocie. Błoto zasycha na rękilf h 
f nogach, ale to nic, już niedługo. Ko„ 

piemy ok~py, wtem słychać kanonadę 

bum, bum. Ziemia się trzę,sie, twarze 
cierpiQ!n!czek rozweselają sfę, uśmiech 

upiększa ich blade twarze.-Dziewczy n­
kł słyszycie1 To nasi się złJliŻają, może· 

my kopać przecież to Niemcom nie po· 
może. Zaśpiewamy. Z. zapadłych piersi 
wyrywa się śpiew-„Głos zdaleka, g 'ł1 s 

człowieka, głos cierpknia". Z~ chwE~ 
„ Choć dliś, chłodno i głcdno niedługo 

Inż będziemy żyli swob'.ldno". 

A dalej cichutko, aby Esman 
nie dosłyszał, lecz śmiało i odważnie; 

„Jeszcze Polska nie zginęła". Tak do­
biega godzina 13. Prowadzą nas na 'l• 

. biad do bloków. Idziemy wesoło nie 
czujemy głodu, bo już piersi nasze na• 
pełnione są nadzieją szybkiego końca. 

To nam daje wi421cej sil, niż ta wstrętn:i,· 
śmierdząca zupa, która nas czeka Jako 
nagroda za pracę niedzielną. 

Malinowska Marta. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Tow. Zosia T. - Zakopane. - Dro'­
ga 'fowarzysz.kiol Z przyczyn. od nws 

, niiezalemych ntie mo.gli.śmy wy;~o.rzystać 

w oopowbecL'iliJm czaisbe nades}anego 
nam przez Was „Z~e1omigo Ka!peiLusLka''· 
Prosimy więc, przyszlijcie nam jeszcze 
raz rnportaż na podob.qy temat, a posta­
r.arny się wydrukować gio w ' najkrótszym 
czasie. 

Życzenia milych i zdrowych wy­
wczasów przesyłamy. Wolność! 
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l'OSZMARNY 
Mokry od potu z.erwa~em się z- łóż­

ka i chwyciłem za ręozny kan•bin ma 
szy~owy, który stoi z·awsze .ia mo:m 
no·onym s•toHik.u. Na s71częśC'ie 01pa1mię. 
tałem się i zamia·st naci.snąć ne. j·ę-zyk 
czek spustowy mojego rkm-\1 l'acis­
n.ąiłem konłaikt lampy elei~ryoznej l · 
ręką otairłem pot z czoła. Uświ·adomi­
łem s·obie - że to był tylko zły, i:101sz­
i;narny sen. 

Sniłem, że j•estem w Atryic1e. Ze w 
kiorik·owym k·ape•lus1zu, w k1órym po­
dobno taik ba·rd'Z·O mi j.est do · twa.rzy, 
węd!'uję s·obie prze!% dzt1ewi•m!e, afry­
~ańSJkie dżungle, gwtżdżąc. pod no ... 
sem p~ooea11kę „o jego wa.rz,sawie" i 
l·eisł mi niewymownie dobrze. Nic: po­
l!rzebu1ę myiśleć o ka•rtil~owyoh przy­
dziaiłooh, o "1t1Ybora1ch, o towar1Zy·S•Z­
kaoh z reda1kcji, o zapałkach któte nie 

SB* 

Normyberska ~zubienica 
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Rys. K. Baranieoki 
Kiedy wreszcie koniec. 

chcą się palić, gdy fiagie„.. O•ta1cza 
mnie tłum dzikusów. Poniewa,ż do oza·r 
nych czu~ę dz·iwny se1n•tyment i n:iw·et 
będąc joes•zcz•e be•rbeciem zbiera-łem 
1;1rebme oipaikowan.ia oz·ekoiladowe ·­
by sobie zafu.ndo.wać ma~ego IiJ:Urzyn­
ka, -uśmi·echnąłem się pr·zyjac1elslto 
mówię: 

- Jak się macie chlopcy?. .. 
A Ollli - nic. Próbuję po fr.a.ncusku 
a oni też ndic. Za·cŹyniaim więc po 

wł0oslknl i wt.edy jeden z nich odpowia. 
da: ni•e pan?.maij·ul ... 

Za1ni.m zdąż}'łe.m odezwać się po r-o 
syj<SJku, moi Zll'lsa1«>mi porwa1li :n.nie na 
ręce i poniieśli w głąb dżung•li. Po kil­
ku milniuitach znailazłem się w ich wio­
sce, gdizile przywiąz.ali IIlilie do wbit·e­
go w ziemię s•lupa i za ohwd1lę sta,nął 

prz.ede mną ich wódz. 
Przez chwiJ·ę pa•tr:zył na mnie, po­

t}':In wy·c'i·ągnął mi z kieszeni moje do­
kumenity i za<c1zął je przeg•ląd1ć:. Po­
tym ode.zwaił się: 

- Zna,kiem t1e-g·o, S•ialn!owny ~·dn jest 
redaktorek, co?.„ 

Zani.eimówiiłem. Więc nie Mickie­
wic•z, a Wiech t•ra:fił pod afrykanskie 
st·rzechyL. Czyżby t'O z·asługa· ,.C.zyte-1-
nika''?... 

- Zgadłeś wodz·u - o.dlpo.wiedz.ia­
łem. · 

- A jakie gaz,e.fik•i1e sia'llowny oby­
wa<te·l red•aig1J1e~ 

- „Po!budUtę". 

- „Pobudlkię"? ... ' I tu usły;szę1łem 

jaik z·ebrany trum zawy•ł z rado1ś ci i roz 
począł taniec do0okoła nais, a dLieciaki 
biegiem zac1zęły ZQ~·Sić gałęzie . Ukła­
dać je w stos pod moimi nogami. 

- „PobudJ.tie"? - powtórzył wódz„. 
Znamy, sianowny obywa•telu, z.namy ..• 
I od dawna czekaliśmy na taiki·ego łeb· 
ka, jak redakt:o·relk, z.ieby z nim pup.ro. 
wadzić t·owa.rzyskiie ro.zmówikie, .. 

Z tonu jego słów i za•chow.s..iia się 

otac1zających na1s wi.dać było, że tu 
cotś nie je·s·t w porządiku. P.róbo•~ll'ałem 

j<edinak uda.wiać nierwiniąlllco. 
- No i jak s•ię wam podoba na•sz 

tygodnilk? ... 
Odp,oiwiedzdiaiło mi ogóllilte wyci~, a 

' niektórzy, widoo7!n1e bar~iej poryw-. 
ozy, za,ozęli nacią.gać łuki. 

- Jaik siię nam podoiba? ... N3:S1ze żo­
ny goituj.ą nam według waszy ~h ·prze­
piJsów i - nacieraqą so1bie ręce gUc.erymi. 
Na•sze dzieci całymi dniami poiwtairza­
ją wiersze pi·s·ane w Guz.en. Na•si zna. 
chony przepisują ~szą kio •lum.inę hu­
m·oru jako iśrodeik naiSel!1lily, a te wa1sze 
„Oozy na św.iat''.„ My wi,emy, ze tylko 
prz.ez prizyjaźń „Sz.pilil.ti" taik rza1diko 
·z,a,Jni1e~cza~ą was w ,,gahilll.eci~ osób­
Miwości'•, a~e teraz my się zemścimy.„ 

Znów potężne wyct.e rozdarł.o po­
wietrze. Próbowaaem siię rait.o;.,vać. 

- Wodzu, ja nie jeste•m redakto•rem 
ja jestem. woźnym ty'11k!o w redakcji 
,, Po·l>udilci •' ... 

-: Tymba•rdziej - usłyis17!ałem w od­
powiedzi -powinieneś jaikC> woźny u­
czyć r>edaktorów ja1}t mają redago·wlć 

swój _tygodnik ... 
Czułem, że nadchodzi mój "koniec. 

Zgromadz_eni trzymali w dfoma·~h zwi· 
nJęt·e w rulon e·gzempla.rz,e „Pobudki'', 
któ.re płonęły ~·esiok>. 

·. W tym tnomenc-i•e .01bud:ziłem się. 
,Rario złoźył•em podam.ie o ZIW'O•Lnie111.i1? 
mnie z _pra•cy. marek. 

C 9 Ms+B 

Przygody Jasia 

Złodiz•iej Sik·radł Jasiowi kiurtkę 
Trudno - taka rzecz siię zda.rza.„ 

. Posz:edł w.ięc na ta.r9 1 by kupić 
Mairyniiii?'kę u handlairza. 

Kupilf nawet dooyć tarui10, 
Radość była więc niemała, 

Lecz, gdy VN·<>ż~ ją na sieb 
C-oś .za dobrz•e pasowała. 

Patr.zy, dz,iwiąc Silę ogromn1e, 
N1:·e za wleka, lliLe z·~ aiasna -
Oczywi·śoie - bowiem kupdił 
Maryinairke swoia własną! 
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